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Dlaczego
Rosja mówi hU?

LONDYN (Reuter). Dziennikarz angielski Gordon Schaffer

odbył podróż przez Rosję, przebywając łącznie ponad 15000
km. Po powrocie do Anglii opublikował serię artykułów, da
jąc im tytuł: „Dlaczego Rosja mówi nie?"

„Od chwili powrotu ze Związku Radzieckiego — pisze
Schaffer — zadawano mi setki razy pytanie, co robi Rosja?
Dlaczego jest taka trudna w zagadnieniach międzynarodo
wych? Odpowiadałem na to, że Związek Radziecki potrze
buje nade wszystko trwałego pokoju, a postępowanie jego
w polityce zagranicznej wypływa z obaw użycia pokoju do

pewnych gier.
Rozmawiałem o sytuacji mię

dzynarodowej z członkami rządu
radzieckiego, z czołowymi przed
stawicielami różnych republik, z

robotnikami i chłopami. Wszyscy
zadawali mi te same pytania: Dla
czego Wielka Brytania i Stany
Zjednoczone popierają reakcję,
gdziekolwiek mogą ją znaleźć?

Dlaczego mocarstwa te, które by
ły naszymi sprzymierzeńcami we

wspólnej walce, szukają każdej
sposobności do kłócenia się z rzą
dami, żyjącymi z nami w przy
jaźni. Dlaczego Wielka Brytania
przywróciła w Grecjli faszystow-
sko-monarchistyczny reżim? Dla
czego jest tak czułą wobec Hisz
panii Franco? Dlaczego emigran
ci jugosłowiańscy, polscy i bał
tyccy są tak wrogo nastawieni
wobec Związku Radzieckiego,
znajdując ku temu zachętę, a na
wet korzystając z organizacji w

anglosaskich strefach w Niitern-
czech? Nie ulega wątpliwości, że

przeciętnie Rosjanin jest tak do
brze poinformowany o wypadkach
światowych jak Anglik, patrzy
jednakowoż na cały obraz w dość

czarnych barwach.

Nie jest on przekonany, jeśli
wskazuje się na Indie, czy Egipt,
jako dowody brytyjskiej chęci
skończenia z imperializmem. Ro
sjanin ujmuje zagadnienia mię
dzynarodowe bardzo prosto. Jako

pierwsze zadanie Narodów Zje
dnoczonych uważa-zniszczenie fa
szyzmu w interesie bezpieczeń
stwa radzieckiego i pokoju świa
towego, dlatego jest zdania, . że

Passionaria wola o pomoc
LONDYN. Londyńska Rada Związ

ków Zawodowych otrzymała od wi-
ceprzewodniczcego hiszpańskich co<r-

tezów republikańskich, Dolores Ibar-
ruri, (Passaonarii) depeszę 'następują
cej treści:

„Wiadomości, otrzymane z Hisz
panii świadczą o tym, że reżim gene
rała Franco wzmaga terror, stosowa
ny wobec mas ludowych. Falangi-
etowskie oddziały, przeprowadzają
ce akcję represyjną sieją nieszczę
ście wśród chłopów. W zeszłym
tygodniu 100 chłopów uprowadzo
no z domów i skierowano do wię
zienia w Toledo, po czym poddano
ich okrutnym torturom; Inni, liczni

'

chłopi byli zabijani na ulicach swoich
wsi w prowincjach Toledo, Lugo i
Pon.tevedra. W więzieniach Chijo,na,
Madrytu i Barcelony faszystowska
policja w dalszym ciągu stosuje bar
barzyńskie tortury. Podia metoda eg
zekucji przez uduszenie jest stosowa
na we wszystkich więzieniach.

Apeluję do was, byście zakomuni
kowali o tych nowych zbrodniach

demokratycznych masom angielskim,
apeluję w imieniu hiszpańskiego lu-
du-męczennika, po to, by zmobilizo
wać demokratyczne siły Wielkiej
Brytanii przeciwko reżimowi genera
ła Franco".

niie może istnieć w krajach, gra
niczących z ZSRR, „kordon sani
tarny’" profaszystowskich państw.

(Ciąg dalszy na str. 2 -giej)

Bata protestuje
PRAGA (obsługa wł.) Bata, znany

fabrykant czeski przebywa obecnie w

Brazylii skąd protestuje przeciwko u-

państw-owieniu swoich zakładów w

Czechosłowacji. Twierdzi on, iż na e-

nrigracji popierał rząd czeski i Be
nesza.

„Rozbicie klasy robotniczej
źródłem klęsk“

„Uważam jednolity front klasy robotniczej za węzłowe zagadnienie. Roz
bicie klasy robotniczej w okresie międzywojennym było źródłem wszyst
kich jej klęsk. Jeśli chcemy, aby klasa robotnicza wpływała na politykę
światową jako wielka siła, broniąca pokoju i wolności, musimy stworzyć
i utrzymać jedność dwóch zasadniczych kierunków klasy robotniczej.

Niezależnie od tego, czy się nam to podoba czy nie, w klasie robotniczej
istnieją dwa zasadnicze masowe prądy ideowe: ruch socjalistyczny i ko
munistyczny”.
Świadomość tego stanu rzeczy ist

nieje- już u znacznej części kierowni
ków brytyjskiego ruchu robotniczego,
którzy rozumieją, że niemożliwością
byłoby żądanie od naszych towarzy
szy — socjalistów kontynentu euro-

Dolores Ibarruri przesłała również
do Centralnego Komitetu Wykonaw
czego Czechosłowackiej Partii Komu
nistycznej telegram: „Wiadomości
nadchodzące z Hiszpanii mówią o

wzroście terroru wobec narodu. Fa-

łangiśd niosą zniszczenie rodzinom
rolników. W ubiegłym tygodniu setki
rolników z prowincji Toledo zostało
uwięzionych i poddanych męczar
niom. Wzywamy naród demokratycz
ny, aby uczynił wszystko w celu zła
mania terroru barbarzyńskiego reżi
mu Franco".

Wieszają na Lata rniach
W stolicy Boliwii dokonano nieudanego zamachu na nowego prezydenta

państwa. Kiedy policja aresztowała oficera-zamachowca, tłum odbił go i

powiesił na miejscu, następnie wdarł się do więzienia, wieszając oficerów,
zwolenników b. prezydenta Boliwii.

W Iranie wykryto już i zlikwido
wano spisek przeciwrządowy, uknu
ty przez kilku gubernatorów na pole
cenie t. zw. „obcych mocarstw". Pro

jektowali oni opanowanie południa
kraju a następnie po otrzymaniu bro
ni od agentów „obcego mocarstwa"

Katastrofa samo
lotu rakietowego

Londyn (PAP). W Anglii trwają po
szukiwania resztek samolotu rakieto
wego, który wybuchnął na wysokości
10.000 m. Był to aparat skonstruowa
ny na kształt litery V, pozbawiony
ogona i rozwijający szybkość ponad
1200 km na godzinę.

*

i karabiny maszynowe
LONDYN. (Obsł. wł.). Nadchodzą

pierwsze wiadomości o przybyciu kró
la greckiego do Aten. Król przybył na

okręcie wojennym i przejechał przez
miasto w zamkniętym' aucie. Na do-
madh ustawiono karabiny maszynowe
a trasę patrolowały auta ciężarowe z

wojskiem. Z okien domów powiewały
jednak sztandary królewskie z napi
sem „miłość mojego narodu jest moją
potęgą".

*

Pogłoski «s zmiana&ili
w rządzie brytyjskim
LONDYN (PAP). W kołach polity

cznych Londynu utrzymują się pogło
ski o zmianach, jakie mają nastąpić,
w łonie rządu brytyjskiego.. Minis
ter oświaty pani Ellen Wilkinson ma

ustąpić. Również minister wojny Law-
son ma być zastąpiony przez lorda
Natihana. Pierwszy lord admiralicji
Alexander ma objąć ministerstwo
obrony, które dotąd zajmuje premier
Attlee.

pejskiego, by zrezygnowali z polityki
jednolitego frontu robotniczego w

swych krajach. Niestety — na razie
świadomość ta dojrzała tylko, jeśli i-
daie o stronę negatywną, o zrozumie
nie, że rzeczywiście nie można prze
szkodzić realizacji jednolitego frontu
w Europie. Nie dojrzała natomiast, je
śli idzie o stronę pozytywną, o zrozu
mienie olbrzymiej siły, jaką ten jed
nolity front stosowany nie tylko w

krajowej, lecz również w międzyna
rodowej skali, może dać ruchowi ro
botniczemu. Jednolity front robotni
czy, współpraca socjalistów i komu
nistów w skali międzynarodowej, mo
że stać się decydującą siłą socjali
styczną rekonstrukcji Europy, a więc
— uniemożliwienia raz. na zawsze wo-

jen i kryzysów w Europie. Nie trzeba
rozwodzić się szerzej nad doniosłoś
cią takiej przebudowy Europy. Sądzę,
że Lab,o-ur Party powinna prowadzić
taką właśnie politykę międzynarodo
wą, któraby kierowała się ideą jedno
litego frontu robotniczego w skali
międzynarodowej, socjalistyczną poli
tykę międzynarodową.

(czytaj — Anglos asów), obalić mieli
rząd centralny.

W Argentynie ujęto 98 szpiegów
wojennych z których 25 wydano so
jusznikom.

W Indiach wybuchły ponownie za
mieszki pomiędzy Hindusami i Mu
zułmanami.

Nie ma mieszkań

dla bezdomnych

Organizatorzy akcji zdobywania mieszkań dla

bezdomnych Londyńczyków, członkowie dzielni
cowego komitetu partii komunistycznej — are
sztowani za zwalczanie nędzy.

■■

Nota radziecka do Turcji
MOSKWA (Obsł. wł.). Rząd Zwią

zku Radzieckiego wystosował do rzą
du tureckiego notę w sprawie Darda-
nełL Jest to odpowiedź na oświad
czenie tureckie w tej sprawie. Zwią
zek Radziecki proponuje rozmowy z

Turcją w cellu rewizji międzynarodo
wych postanowień, odnoszących się do
Dardaneli.

WE WŁOSZECH
RZYM (obsługa wł.) Dziewięćdzie

siąt kilka partyj politycznych we

Włoszech przechodzi poważne kry
zysy wewnętrzne. Po dymisji premie
ra de Gasperi ze stanowiska sekreta
rza generalnego partii chrześcijańsko-
demokratycznej zapowiadają fuzję
partii liberalnej i demokratycznej.

Potajemna produkcja
bomb atomowych jest
możliwa

NOWY JORK (PAP). Komisja nau-

kowo-tedhniczna przy komisji ONZ
do spraw energii atomowej opubli
kowała sprawozdanie, w którym pod
kreśliła nadzwyczajną trudność w roz
toczeniu kontroli nad produkcją ener
gii atomowej. Sprawozdanie to zosta
ło jednomyślnie przyjęte przez wszy
stkich członków komisji. Wydobycie
i produkcja thorium i uranu może
mieć miejsce również w fabrykach,
znajdujących się z dala od kopalń.
Tylko zastosowanie najściślejszej
kontroli daje gwarancję przeciwko
wynoszeniu z tych fabryk oczyszczo
nych związków chemicznych w celu

potajemnej produkcji broni atomowej.
Urządzenia, niezbędne do produkowa
nia broni, są stosunkowo niewielkie,
przy czym produkcja zabiera niewie
le czasu. Jeżeli nie zostaną przedsię
wzięte jak najdalej idące środki os
trożności, istnieje poważna obawa

przed kradzieżą surowca, niezbędne
go do produkcji.

Omawiając możliwość zabrania

przez nieprzyjaciela w czasie wojny
zapasów materiału, używanego dla

niemu" — 0-
Ted Barm-

Mnichu

lewicowego -

LONDYŃSKI KOMITET KOMUNI
STYCZNEJ Partii Anglii wystąpił z

krytyką polityki rządowej Labour
Party. Wrogie nastawienie Związku
Radzieckiego do Anglii tłumaczono
stanowiskiem Wielkiej Brytanii wo
bec faszyzmu. „Trzeba iść razem z na
rodem, a nie przeciw
świadczył sekretarz partii
ley.

RZĄD EGIPSKI usiłuje
Londynu zdławić ruch
Przeprowadza się obławy i masowe a-

resztowania projektując ustawę o za
kazie partii komunistycznej.

KIEROWNICTWO WŁOSKIEJ PAR
TII socjalistycznej przyjęło projekt
porozumienia z komunistami.

POLICJA POŁUDNIOWOAFRY
KAŃSKA dokonała rerwizyj i aresz
towań wśród komunistów. Komitet
partii zwiódł się do ministra spra
wiedliwości z ostrym oświadczeniem.

n.a r-ozkaz

lewicowy.

celów pokojowych, sprawozdanie
stwierdza: „stanowi to poważne nie
bezpieczeństwo, ponieważ produkcja
broni atomowej w obecnej fazie mo
że posuwać się bardzo szybko".

W sprawozdaniu oświadczono, że

potajemną produkcję broni atomowej
będzie bardzo trudno wykryć, gdyż
potrzeba do niej niewielkich urzą
dzeń, które łatwo można ukryć.

OSTATNIE MODLITWY
W NORYMBERDZE -

WKRÓTCE SZUBIENICA
LONDYN (Obsł. wł.). Wczoraj

przybyły do więzienia w Norym
berdze żony oskarżonych z osta
tnią wizytą. Oskarżeni, prawie
wszyscy, zdradzają wyraźny nie
pokój i przygnębienie. Dzisiaj ra
no wysłuchali oni ostatniej mszy,
po której wyszli na spacer na

podwórze więzienne. Teren wię
zienia otoczony jest silnym kor
donem, i zastosowane są specjal
ne środki bezpieczeństwa.
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i odziani
(PAP) Na konferencjo prasowej

w Centralnym Urzędzie Planowa
nia w Warszawie, prezes CUP,
Bobrowski podkreślił decydujące
dla przyszłości Polski znaczenie

planu trzyletniego. Omawiając
najistotniejsze cechy planu, zwró
cił uwagę na to, że planowa go
spodarka stała silę w Polsce mo
żliwa jedynie dzięki dokonaniu
wielkich, podstawowych reform,
jakimi były nacjonalizacja prze
mysłu i reforma rolna.

Plan trzyletni nie jest naśla
downictwem wzorów zagranicz-

PSL
sze-

stoi

lata
czo-

Taj ne archiwum
niemieckie odnalezione I

PIŁA (PAP). Nauczyciel Czerwiń
ski odnalazł tajne dokumenty nie
mieckie dotyczące metod niemiec
kich w walce z polską szkołą.

O ui;

ŻYC^E POLITYCZNE
SEKRETARZ GENERALNY PPS, Jó

zef Cyrankiewicz stwierdza, że
nie zrozumiało koncepcji bloku
śdu, ani koncepcji PKWN. PPS
na stanowisku bloku czterech.

NORBERT BALICKI zmarł 3
temu w Oświęcimiu jako jeden z

łowych działaczy polskiej lewicy i

zdecydowany zwolennik jednolitego
frontu.

TRZECI WOJEWÓDZKI ZJAZD
PPS w Katowicach powitała prasa
PPR wezwaniem do Jedności i współ
pracy ruchu robotniczego.

W PROCESIE przeciwko pomorskie
mu sztabowa WiN oskarżerd zeznali, iż

uprawiali dywersję w demokratycz
nych partiach politycznych i sympa-

- tyzowali z PSL-em.
POSEŁ ANGIELSKI ZILLIACUS

przybył do Łodzi jako gość TUR-u .

(Dokończenie ze str. 1-szej)

Związek Radziecki niepokoi się
prądami, zarysowującymi się na

arenie światowej. Rosjanie są
świadomi swojej siły gospodarczej
i wojskowej i sądzą, że historia

jest po ich stronie. Widzą w wy
zwolonych krajach Europy wzmo
cnienie się progresywnych sił.
Nie wierzą, aby amerykańscy fa
natycy bomby atomowej zaryzy
kowali konsekwencje społeczne
nowej wojny.

W chwili obecnej Związek Ra
dziecki odczuwa jeszcze brak pe
wnych surowców, niemniej jednak
czyni dostawy do państw, z któ
rymi żyje w stosunkach przyja
znych, a kraje te ■wiedzą dobrze,
że w momencie pełnego odrodze
nia przemysłu i rolnictwa radziec
kiego będą brały udział
dobrach.

Nie ulega wątpliwości,
wódcy ZSRR pragną
przyjaznych stosunków
stwami zachodnimi.

Ale jak długo widzą oni obraz
świata w formie walki państw ka
pitalistycznych przeciwko Zwią
zkowi Radzieckiemu, oraz rozwo
ju przemysłu, rolnictwa i handlu

zagranicznego pod jednostronnym
kątem — tak długo stanowisko
ich będzie nieugięte".

w jego

iż przy-
bardziej

z pań-

Warszawski
w latach o&maąi 1939 ~ 1945

(RAP), Katastrofa wrześniowa pod
cięła materialnie podstawy istnienia

Uniwersytetu Warszawskiego. Znacz
na część jego gmachów uległa zni
szczeniu, te zaś. jakie ocalały, zosta
ły zajęte przez okupantów, którzy
grabili bezceremonialnie mienie uni
wersyteckie. a to. co nie przedsta
wiało dla nich chwilowo wartości,
niszczyli w barbarzyński sposób. Łu
dzono się, mimo to że z chwilą, gdy
nastąpi uporządkowanie spustoszonej
przez oblężenie Warszawy, władze o-

kupacyjne zezwolą na podjęcie pracy
niektórych przynajmniej wydziałów.
Złudzenia te rozwiały ryohło oświad
czenia Himmlera i Franka, którzy w

czasie odwiedzin w zdobytym mieś
cie. ofcjalnie wydali wyrok śmierci
na Uniwersytet Warszawski.

Kataklizm wojenny rozprószył za
równo profesorów, jak studentów na
szej wszechnicy. Nie brakło wśród
nich ofiar walk wrześniowych; wie
lu znalazł- się za drutami OflagóW i
Stalagów; nielicznym udało się ujść

nych, które podzielić można na.

dwa przeciwstawne sobie rodzaje:
plany czysto inwestycyjne, wy
magające od społeczeństwa wiel
kich ofiar i wyrzeczeń oraz pla
ny, stawiające za cel korzyści do
raźne, kosztem przyszłości. Nasz

plan gospodarczy kładźcie główny

Walier Eigypssiami

rrNiepopierajmyMikolaiczYka"
Znany publicysta amerykański Walter Llppman ogłosi! na ła

mach „New York Herald Tribune" artykuł, zajmujący się sprawą
politycznych przemian, zachodzących w Polsce.

„W Polsce jedynie możliwym był
by rząd koalicyjny PSL, PPS i PPR, a

najlepszym premierem tego rządu
byłby Mikołajczyk. Jest to jednak
niemożliwe, albowiem największą sła
bością Mikołajczyka jest okoliczność,
że Obciąża go poparcie Anglii i Ame
ryki. To ostentacyjne poparcie udzie
lane mu przez dyplomację i prasę,
jeszcze bardziej utrudnia jego pozy-

Wykorzystajmy okazję

pomoey dhiecioisi

(PAP). Z inicjatywy powsta
łego niedawno w Nowym Jor
ku komitetu „ComiEision for
children relief incor" z przewo
dniczącą Wandą Płońską, pro
wadzona jest obecnie akcja po
zyskiwania t. zw. „chrzestnych
rodziców" w Stanach Zjedno
czonych A. P . dla dzieci pol
skich, poszczególnych zakła
dów naukowych, wychowaw
czych oraz szkół wszelkiego
typu.

Coraz więcej wagonów
(M) Produkcja w przemyśle meta

lowym w sierpniu wzrosła o 11% w

porównaniu do miesiąca lip ca. I tak
wartość produkcji w przemyśle tabo
ru kolejowego wyniosła w sierpniu
17,000.000 zł przedwojennych, podczas
gdy w liipcu wynosiła orna 15,247.500
zł. Przemysł taboru kolejowego wy
konał w sierpniu 627 wagonów towa
rowych — czyli o 120 wagonów wię
cej niż w lipcu. Już niedługo zostanie
osiągnięta planowana cyfra produk
cji miesięcznej 1000 wagonów towa
rowych. Również o 2 lokomotywy
więcej wyprodukowano w sierpniu
niż w lipcu, to jest 10 sztuk polskie
go typu Ty 45.

W ubiegłym miesiącu nasz prze
mysł metalowy zwrócił większą uwa
gę na produkcję rowerów. Wykonano
ich w ciągu sierpnia 4.075 sztuk, gdy
w lipcu" tylko 2,030. We wrześniu

przewiduje się produkcję 5.000 sztuk
rowerów.

za granicę. Z chwilą ustania działań

wojennych okazało się, że sporo za
równo wykładowców, jak studentów
pozostało w stolicy. Rychło też słu
chacze, 6tarszycli zwłaszcza semest
rów, nawiązali kontakt ze swymi pro
fesorami i wznowili pracę pod ich
kierunkiem. "

Zajęcia odbywały się
prywatnie, zazwyczaj w mieszkaniach

profesorów i nosiły charakter semi
nariów o ściśe ograniczonej liczbie
słuchaczów. Jedynie Wydział Lekar
ski uzyskał większe możliwości wo
bec przyznanego mu przez okupanta
prawa przeprowadzenia egzaminów
dyplomowych z kończącymi studen
tami.

Zarówno jednak działalność wy
działu lekarskiego jak innych, pra
cujących tajnie, miała w roku aka
demickim 1939/40 charakter wybitnie
likwidacyjny. O szkoleniu nowych
kandydatów nie było zupełnie mowy,
wobec bowiem powszechnej wiary
w szybkie zakończenie wojny ewen-

■tualności tej nie brano wcale pod u-

nacisk na szybkie zwiększenie
konsumcji, uwzględniając rów
nocześnie szersze perspektywy na

przyszłość. Konkretnym celem

planu trzyletniego jest odbudowa
gospodarcza Polski, jako podsta
wa do dalszej rozbudowy w latach

następnych.

i

cję. Jak długo stosunki angśo-radziec-
kie będą przepojone myślami wojen
nymi, będzie rzeczą najniebezpiecz
niejszą, ewentualne wyniesienie
przez naród polski Mikołajczyka do

władzy. Jeśli będziemy popierali Mi
kołajczyka zamiast mieć wiarę w

Polskę i pozostawić bieg rzeczy same
mu sobie, może to mieć tragiczne na
stępstwa".

Akcję tę na terenie kraju
prowadzi Ministerstwo Oświa
ty przez poszczególne kurato
ria okręgów szkolnych. Jak do
tąd, mimo, że upłynął już pier
wszy termin przesyłania podań
do Ministerstwa i że od szyb
kości załatwienia formalności

zależy przyśpieszenie oczeki
wanej pomocy w postaci pa
czek dla dzieci polskich —

ilość-wpływających materiałów
nie odpowiada ogromowi po-

Stellar

izl.541-22

I inne produkty przemysłu matelo-
wego wydatnie wzrosły. Tak np. pro
dukcja drutu, gwoździ i wyrobów z

drutu wyniosła w sierpniu sumę
3,200.000 zł przedwojennych, gdy w

lipciu wynosiła 2,589.600 zł. W dzie
dzinie przemysłu mebli stalowych i
okuć budowlanych, wyrobów z bla
chy oraz w przemyśle obrabiarkowym
i maszyn rolniczych zaznaczyła się
również zwyżka produkcji.

Ogólna wartość produkcji Państwo
wego Przemysłu Metalowego w sierp
niu wyniosła 46,064.000 zł przedwo
jennych, azyli 1 miliard sto trzydzie
ści milionów złotych wartości obec
nej. Tak więc plan, w przemyśle me
talowym został wykonany w 107%.

„SAMOPOMOC DORAŹNA" Kra
ków, Rynek Kleparski 13. — przyj
muje nadal wpisy starych i nowych
członków.

wagę. Dopiero (katastrofa Francji, a

w związku z nią rozwianie się na
dziei na szybki koniec wojny, zmusi
ły do rewizji tego stanowiska.

Jesionią roku 1940 zaczęto organi
zować komplety dla nowowstępują-
cych na wszystkich niemal wydzia
łach uniwersyteckich.

Skromne to były początki i liczba
studentów niewielka, wykładowców
leszcze mniejsza, Pracę podejmowano
racz.ęj w poczuciu obowiązku społe
cznego, bez wielkiej wiary w jej sku
teczność, wydawało się bowiem rze
czą niemożliwą prowadzenie zajęć u-

niwersyteckich bez odpowiednich po
mocy naukowych, beż bibliotek j la
boratoriów. Zgłaszająca się na studia
młodzież przejawiała jednak tyle za
pału, a wysiłki wykładowców spoty
kały się z tak pełnym zrozumienia

stanowiskiem całego społeczeństwa,
że to co niedawno wydawało się je
szcze' niemożliwością, mogło być zre
alizowane. Korzystano z pomocy
szkół zawodowych wyższego stopnia,
będących przykrywką dla tych lub

innych gałęzi stadiów akademickich.
Taką np. rolę w odniesieniu do Uni
wersytetu Warszawskiego spełniała
szkoła sanitarna doc. Zaorskiego, któ.
ra dzięki uzyskaniu w marcu 1941 ro-

SPROSTOWANIE

artykule, drukowanym we

wczorajszym numerze naszego pi
sma pt. „Spółdzielczość — pomo
stem między wsią a państwem",
przez omyłkę opuszczono nazwi
sko jego autora, którym jest Sta
nisław Bieniek, prezes Naczelnej
Rady Społem.

lironika telegraficzna,
PRODUKCJA ZAPAŁEK w Często

chowie czyni stałe postępy. Podczas
gdy w lipcu ub. roku fabryka wypro
dukowała 1175 skrzyń zapałek, w

sierpniu 1946 liczba ta wyniosła 2903

skrzyń.
JAKOŚĆ MATERIAŁÓW BIAŁO

STOCKICH polepsza się, niektóre z

nich posiadała do 100% wełny. Plan
wykonano w* 108,8%, produkując w

sierpniu ponad 103 tys. m . materia
łów.

PRZESZŁO 1% MILIARDA dotacji
udzieliło Biuro Funduszu

cyjnego. W produktach
wych wartość
929,649.780 zł., w

złotych.
ZA ZASŁUGI

DZIELCZOSCI Prezydium KRN uchwa
liło odznaczyć szereg pracowników
złotymi, srebrnymi i brązowymi krzy
żami zasługi.

Aprowiza-
żywnościo-

wyniosła
611,538.163

dotacji
gotówce

NA POLU SPÓŁ-

trzeb naszych dzieci szkol
nych i młodzieży akademic
kiej.

Wpływające podania zawie
rają puzy tym wicie usterek.
Duża ilość podań sformułowa
na jest niezmiernie sucho; pod
czas gdy celowym jest wypeł
nianie kwestionariuszy tak, by
przemówiły żywo do serc Ame
rykanów. Dotyczy to szczegól
nie opisów przeżyć dziecka w

okresie wojny i okupacji.
Pierwsza grupa podań zosta

nie odesłana do Ameryki z po
czątkiem października. Drugi
termin nadsyłania materiałów

upływa 15 października, trzeci
zaś i ostatni 15 listopada br.

Węgiel dla naszych
mieszkań

Zima nie daleko. Kopalnie
nasze pracują intenzywnie, ol
brzymie ilości „czarnych dia
mentów" idą za granicę. Czy je
dnak będziemy mieli dość wę
gla dla naszych mieszkań? Naj
wyższy czas, by o tym pomy
śleć, by odpowiednie czynniki
zaopatrzyły już teraz wsie i
miasta w opał.

W trzecim kwartale dostarczo
no na przydział kartkowy 23.000
ton. W październiku kopalnie ma
ją dostarczyć 85 tys. ton węgla i
25.500 ton koksu.

ku zezwolenia władz okupacyjnych
mogła na wpół oficjalnie kształcić

młodych medyków w obrębie dwóch
pierwszych lat studiów. Oczywiście,
niezależnie od niej obowiązki te speł
niało już wcześniej tajne studium le
karskie. Jego wychowankowie znaj
dowali oparcie j troskliwą opiekę w

szpitalach warszawskich, które po
trafiły zorganizować dla nich nie tyl
ko zajęcia kliniczne, ale również pra
cownie teoretyczne, a nawet prose

ktoria.

Przedłużająca się wojna, a wraz z

nią istnienie tajnego Uniwersytetu,
skłoniło działające początkowo w for
mie rozproszonych kompletów tajne
kursy uniwersyteckie do skupienia
sie w ramach dawnych wydziałów.

Załamanie się powstania warszaw
skiego i zniszczenie stolicy przez nie.

mieckieigo najeźdźcę wywołało gwał
towną przerwę w działalności tajne
go Uniwersytetu Warszawskiego.
Przerwę, ale bynajmniej nie zakoń
czenie prac. Oto bowiem wykładowcy,
opuszczający mury stolicy, zroszone

obficie k^jrią własną i krwią słucha
czów. skupili się w paru ośrodkach

prówincjonalnych, powołując do ży
cia kursy akademickie w Kielcach i
Częstochowie.

Prof. Tadeusz Manteuffel

Cdjiaszych korespondentów
OD NASZYCH KORESPONDENTÓW

BANDEROWSKA BEZCZELNOŚĆ.
(—) Silna grupa banderowców w li
czbie około 100 ludzi, ubranych w

mundury polskie, uzbrojonych w brcń
automatyczną i maszynową wtar
gnęła do gromady Rybotycze, zabie
rając 1500 kg zboża tytułem kontyn
gentu wsi na wyżywienie oddziałów
banderowskich. Zboże zostało zała
dowane na 4 furmanki i wywiezione
w kierunku wsi Kopysno.

PRZEDSTAWICIELE POLONII A-
MERYKANSKIEJ w PRZEMYŚLU
zwiedzili zakłady opiekuńcze, dzie
cięce żłóbki, sierocińce, <jomy star
ców, szkoły oraz instytucje charyta
tywne, jak „Caritas" i Miejska" O-

pieka Społeczna. Delegacja zapozna
ła się z potrzebami miejscowego u-

bogiego społeczeństwa i przyrzekła
swą wydatną pomoc. Na ręce wy
słanników Polonii amerykańskiej
złożono wiele listów dziękczynnych,
które przesłane zostaną do USA. (—)

PONURA „PRZYGODA" REPA
TRIANTA. (—) Posterunek MO w

Przemyślu zaalarmowany został przez
przybiegłego w koszuli niejakiego
Jana Rogłowskiego o niezwykle
śmiałym rabunku. Rogłowski, uro
dzony w Bombaju, powrócił do Pol
ski, udając się do swych krewnych
w Poznaniu. Na dworcu kolejowym
w Przemyślu dwóch osobników za
proponowało mu, że zaprowadzą go
do miejscowej placówki PUR-u . Nie
podejrzewający niczego Rogłowski
udał się z przybyszami, którzy wy
prowadzili go na słabo zamieszkałą
podmiejską dzielnicę Wilcze, 1 tam

po sterroryzowaniu rewolwerem, o-

brabowali doszczętnie. Łupem bandy
tów, żerujących na zamorskim repa
triancie polskim, padła skórzana 'wa
liza, a w niej znajdujące się 2 ubra
nia męskie, 3 pary butów, srebrny
zegarek „Omega", portfel z 2.062
funtami szterlingów, 120 sztukami
funtów szterlingów w zlocie, 1500
rublami sowieckimi, książeczką o-

szczędnościową, opiewającą na sumę
9000 funtów szterlingów j dokumen
tami.

SZKOŁY REALIZUJĄ IDEĘ SPÓŁ
DZIELCZOŚCI. (R) W Rzeszowskim

powstały spółdzielnie uczniowskie.
W ub. roku szkolnym było czynnych
na terenie Rzeszowskiego Kurato
rium 300 spółdzielni uczniowskich.
Niektóre wydawały własne gazetki.
Pracują one nad zaopatrzeniem mło
dzieży w materiały piśmienne i Przy
bory szkolne, organizują samopomoc
szkolną, dożywianie, imprezy, pro
wadzą biblioteki. Młodzież ćwiczy
się przy tym w korespondencji han
dlowej j międzyszkolnej, w kalkula
cji towarów, sporządzaniu rachun
ków, tablic reklamowych.

Każdy posiadacz karty zaopa
trzenia otrzymać ma według pla
nu 450 kg jako zapas podstawo
wy i po 3 metry w każdym mie
siącu zimowym. W miarę nadcho
dzenia nowych transportów miej
skie urzędy aprowizacyjne doko
nają dalszych rozdziałów. W ra
mach akcji dla wsi wysyłano 30
tys. ton miesięcznie przez spół
dzielnie.

Węgiel jest troską i to poważ
ną. Dotychczasowe ilości są nie
wystarczające, a smutne doświad
czenia ubiegłych zim powinny
zmusić wszelkie placówki nie tyl
ko gospodarcze ale i polityczne,
aby sprawę zaopatrzenia ludności
w opał potraktowały poważnie,
przystępując do jej rozwiązania
już teraz.

Jest rzeczą nie do pomyślenia,
aby miasta i powiaty położone
blisko zagłębia węglowego pozo
stawały bez opału, aby zakłady
przemysłowe cierpiały niedostatek

węgla, aby szary człowiek nie
miał zapewnionej dostawy. Wę
giel jest prócz tego zbyt drogi, co

wywołuje rozgoryczenie. Czy lu
dziom pracy nie można zapewnić
węgla taniego?

Sytuacja międzynarodowa wymaga
od zorganizowanej spółdzielczości
czynnego ustosunkowania się do wy
padków politycznych. Międzynarodo
wy Związek Spółdzielczy zwraca się
z wezwaniem, aby spółdzielcy mieli
w pamięci takt, że wiośnie duch
współdziałania międzynarodowego o-

żywfal narody, gdy połączyły się do
walki przeciwko nazizmowi i iaszyz-
mowi Oraz, że tylko przez spółdziel
czość rzeczywisty pokój może być
zdobyty j utrzymany. Międzynarodo
wy Związek Spółdzielczy nalega, aby
organizacje uświadomiły swych człon
ków o ich odpowiedzialności między
narodowej. Dzisiaj inezmiernie ważną
sprawą jest pełne wykorzystanie sił
i wpływów światowego ruchu spół
dzielczego dla sprawy pokoju j wol
ności.
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„Wspaniały atak na Abisynię<<
Gen. Baystrochi i jego obrońcy

Zdawało się, że po wojnie świat otrzeźwieje. Sądziliśmy, że
zniknie widmo faszyzmu a jego resztki zostaną zgniecione żelazną
ręką. Bo i jakże-by mogło być inaczej. Nie po to ginęli żołnierze na

polach batew, nie po to przelewano krew, aby znów widmo faszy
zmu groziło światu. Ale ciągle jeszcze faszyzm wyciąga skrwawio
ny Ę1.^, Er°żąc nią ludom. Niedawno pisaliśmy o neofaszyźmie
,we Włoszech, o próbach zbankrutowanych kół reakcyjnych, usta
nowienia znów porządku faszystowskiego we Włoszech. Każdy
dzień prawie przynosi nowe na to dowody.

winy. Przez 5 godz. mówił przed
sądem o „kulturalnym posłanni
ctwie narodu włoskiego'" (takie
włoskie kulturtraegery!), apoteo-
zował wyprawę na Abisynię, wy
chwalał „dobrodziejstwa" syste
mu faszystowskiego.

Poparli go jego poplecznicy i

obrońcy. Długa plejada świadków
wyraźnie starała się zeznawać na

dzień prawie przynosi nowe na

Proces byłego min. wojny w fa
szystowskich Włoszech, generała
Baystrochi, stał się znów pretek
stem dla profaszystowskich wy
stąpień nie tylko samego oskar
żonego, ale licznych świadków,
wywodzących się z wojskowych
kół faszystowskich. Baystrochi o-

skarżony jest o faszyzację armii
Włoskiej. Zajmując stanowisko mi
nistra wojny w gabinecie Musso-
liniego, ( w latach .1934—1936) za
czął swe „zbożne" dzieło od prze
szczepienia na grunt włoskii wzo
rów niemieckich; wprowadzał
więc tak zwany rzymski krok —

naśladownictwo nadętego i napu
szonego „Parademarschu", faszy
stowskie odznaczenia i — bez

czego faszyzm stałby zupełnie na

glinianych nogach — stssowe ka
ry dyscyplinarne. Jego też „dzie
łem" było wprowadzenie faszy
stowskiej emblematyki, nowych
rozlicznych rózg i rózeczek, prze
różnych „rózgowych" medali i od
znaczeń.

Baystrochi nie przyznaje się do

Zycie ges^arcze
Odbudowa wsi

ukraińskiej
W roku 1940 na polach Ukrainy

Radzieckiej pracowało 90 tysięcy tra
ktorów. Przeciętnie zbierano. 14,6 q
zboża z 1 ha.

Powierzchnia siewna wynosiła 30,5
miliona ha. W roku bieżącym zasia
no 24 milionów ha. Zebrano średni u-

rodzaj po 11 q ziarna z jednego ha,
po 140 q buraków cukrowych, 100 q
kartofli. Teren pod zasiew buraka cu
krowego zajął 100 tys. ha. 90% wsi
założyło fermy hodowli drobiu.
80% wsi posiada po trzy fermy hodo
wli bydła.

W roku ub. odbudowano 150 tys.
domów mieszkalnych dla chłopów,
5.000 świetlic wiejskich,. 4000 przed
siębiorstw pomocniczych.

Do roku 1950: zbudowanych zosta
nie milion domów mieszkalnych na

wsi, 300.000 budynków przemysło
wych, domów kultury, i przedsię
biorstw materiałów budowlanych;
powstanie 1066 wiejskich stacyj elek
trycznych o łącznej mocy 21,710 tys.
KW. (w roku 1913 w całej Rosji by
ło 78 wiejskich elektrowni).

Przenośna cegielnia
Według planów wynalazcy F. A.

Ryżkowa jedna z fabryk moskiew
skich zbudowała doświadczalną ma
szynę dla suchego prasowania cegły.
Cala cegielnia jest zmontowana na

dwóch przyczepkach do traktora.
Traktor przewozi ją również z miej
sca na miejsce i uruchamia jej me
chanizm. Przenośną ceqielnię, która
może wyprodukować 1.000 cegieł na

godzinę obsługuje 5-ciu ludzi.

PRZEDMIOTY ZBYTKU

Zgodnie z uchwałą Miejskiej Rady
Narodowe.) miasta Krakowa, od dnia
1-go października br. począwszy, bę
dzie od nabywców przedmiotów zbyt
ku ściągany podatek wynoszący 10%

ceny kupna. Podatek ten ściąga się na

rzecz gminy miasta Krakowa. Przed
mioty zbytku są wymienione w opu
blikowanym od kilku dni obwieszcze
niu Prezydenta miasta, a stanowią je:
kamienie szlachetne i półszlachetne,
perły, korale prawdziwe, wyroby ze

złota (z wyjątkiem obrączek), ze sre
bra, platyny, pozłacanych i posrebrza
nych metali, kości słoniowej, burszty
nu, masy perłowej i szyldkretu, oraz

przedmioty, do których powyżej wy
mienione materiały wchodzą jako
część składowa. Przedmioty zbytku —

to także brązy, kryształy i majoliki
oraz porcelana, o ile nie stanowi ona

przedmiotów codziennego użytku, a

ponadto dywany, gobeliny, portiery,
meble wyścielane, pianina, fortepiany,
patefony i akordeony. Należą do nich
także futra i ubiory futrzane, z wyjąt
kiem zwykłych skór, kożuchów i cza.

pek baranich oraz króliczych. Paniom
należy przypomnieć że przedmiotami

Beztroska - i
Cist s Wiania

•

. ..Ruiny i zniszczenia w mieście nie

przeszkadzają Wiedeńczykom odda
wać się w najlepsze miłym „chwilom"
całodziennego wypoczynku. W par
ku miejskim widać tysiące kobiet i

mężczyzn, którzy leniwie wysiadują
na ławkach, zażywając kąpieli sło
necznej (jesień tegoroczna łaskawa
jest dla Wiednia). W licznych ka
wiarniach i restauracjach siedzą przy
czarnej kawie ludzie i pólitykują, po-
litykują...

WALKA Z GŁODEM

Ale to tylko jedna strona medalu.
Drugą stronę stanowi twarda, nieubła
gana walka. Zwycięstwo reakcji w

wyborach 1945 r. zaostrzyło tylko
przeciwieństwa 1 wystawiło, kraj na

ciężką próbę. Strajki prawie w ogóle
nie ustają. Niedawno został Wiedeń
bez gazet wieczornych — strajkowali
drukarze. Później stanęły tramwaje.
Jeszcze później fabryki wagonów,
skóry, zakłady metalowe. Nominalnie
wynosi racja dzienna we Wiedniu
1200 kalorii, Nikt jednak tyle nie do-

staje. UNRRA nie dostarcza obieca
nego kontyngentu towarów i sytua
cja żywnościowa jest nadal ciężka.
To wyciska oczywiście swój stempel
na całym życiu kraju. W gazetach
i rozmowach prywatnych, lokalach i
biurach — rozmowy „żywnościowe"
górują nad wszystkimi innymi. Pomi
mo małego rozmiaru i objętości,
dzienniki austriackie poświęcają wie-

KONFEKCJA

Poleca:

HIERONIM SCHONWALDER
Kraków, ulica Potockiego 13 I p. Teł®?. 561 -20

każdego
zbytku są tkaniny jedwabne i wyroby
z takich tkanin, pończochy gazowe o-

raz tzw. „perlony". Pachnidła i wyro
by kosmetyczne, a więc, perfumy, wo
dy kolońskie, kremy, pudry itp. są
również przedmiotami opodatkowany
mi. Amatorzy antyków (z wyjątkiem
książek) zapłacą również podatek od

przedmiotów zbytku, a obciąży on tak.
że amatorów kwiatów żywych i sztu
cznych, zakupionych w kwiaciarniach;
kto zatem kupi bukiet na rynku lub
na jednym z placów targowych — ten

oczywiście podatku płacić nie będzie.
Wódki, likiery, koniaki — to już bez
sprzecznie przedmioty zbytku i niko
go pewnie nie zdziwi, że zakupując je
zapłaci podatek, który będzie zużyty
na potrzeby miasta i jego mniej przez
los uprzywilejowanych mieszkańców.
Możemy jednak pocieszyć amatorów
wykwintnych napoi że podatkiem są
one obciążone tylko wówczas, gdy nie
są one wyrobami Polskiego Monopolu
Spirytusowego. Kto zatem popiera mo
nopol, ten podatku nie uiszcza.

Cytryny 1 pomarańcze, tak potrzeb
ne nam jako witaminy, nie podlegają
podatkowi od zbytku ale za to obłożo
ne są nim inDe zagraniczne owoce, tak

korzyść politycznego i militarne
go bankruta. Były minister mary
narki, Secłri, koniecznie chciał

go nawet uściskać i zdumiony
był, gdy mu tego wielkiego za
szczytu odmówiono. Gen. Santini
zbliżył się w pewnej chwili do

balustrady, oddzielającej oskarżo
nego od sali i wskazując na nie
go, powiedział z patosem: ...ten
oto człowiek wspaniale zorgani
zował armię do ataku na Abisy
nię!" A generał Gobba pozwolił
sobće nawet na cyniczne uwagi o

nowej armii włoskiej...
Proces stał się wielką demon

stracją faszystowską. Stanowi on

jeszcze jeden dowód, że chwiejna
polityka aliantów popierająca e-

łementy prawicowe i sama obec
ność ich siiił zbrojnych we Wło
szech, stworzą sytuację, zagraża
jącą pokojowi,

| le miejsca obwieszczeniom i komuni-
| katom, co, gdzie i za ile dostać moż-

,na na kartki. Wiedeńczyk, rozkłada
jąc gazetę, czyta te wiadomości przed
najbardziej nawet sensacyjnymi wia
domościami politycznymi.

A jednak w kraju są zapasy żywno
ści. Wielu chłopów austriackich po
siada 25 do 30 sztuk bydła i duże ilo
ści produktów rolnych. Pewien an
gielski korespondent opowiada, że u

chłopa w zapadłej wsi widział w piw
nicy tysiące litrów wina. Codziennie
przed domem „ubogiego wieśniaka"
stały kolejki ludzi — spekulanci z

miasteczka wymieniali rozmaite fata-
łaszki na wino, aby je potem za
wieźć do miasta i sprzedać na czar
nym rynku.

ODBUDOWA... I ZABAWA

Nie tylko sytuacja żywnościowa
jest ciężka. Nie lepiej jest też z odbu
dową przemysłu. Ruiny Wiednia przy
pominają o latach okupacja i gorą-

Kuchnia i garnki
czy walka o kraj

Za czasów faszystowskich ciążyły
nad włoską kobietą twierdzenia w

rodzaju: „Ma być tylko aniołem do
mowego ogniska", albo „Miejsce ko
biety jest w zaciszu domowym". W

rzeczywistości wyglądało to tak, że

faszyści mile widzieli kawiarnianą

surowe jak i suszone oraz korzenie,
z wyjątkiem pieprzu, który jest prze
cież powszechnie używaną przyprawą
do potraw. Wyszukane towary gastro
nomiczne, zadawalające potrzeby wy
kwintnych smakoszy, ale mało znane

zwykłym pracownikom, jak: kawior,
ostrygi, homary, pasztety i inne spe
cjały zagraniczne, również są obłożo
ne podatkiem, co niewątpliwie wszy
scy przyjmą z zadowoleniem, a amato
rzy specjałów nawet tego wydatku nie
poczują.

Zmartwią się trochę ci, którzy zaja
dają dużo ciastek i czekolady oraz in
nych wyrobów cukierniczych, lecz po
winni pamiętać o tym, że podatek pła
cić będą tylko wówczas, gdy ciastka
i tym podobne ■wyroby zabiorą z sobą
do domu, by je zjeść cicho i skrycie,
jeśli je natomiast spożyją w lokalu—
nic za to więcej ponad ich cenę nie
zapłacą.

Podatek od zbytku obciąża tylko
kupujących a nie sprzedających przed
siębiorców, którzy podatek mają
wkalkulować w cenę kupna. Przypu
szczalnie ten i ów amator luksusu
zdziwi się że coś podrożało, ale sa
mego podatku na pewno zbyt dotkli
wie nie odczuje.

Wątpliwości czy jakiś przedmiot
jest przedmiotem zbytku i czy podle
ga podatkowi — rozstrzyga Zarząd
Miejski.

Fabryka penicyliny
w Związku Radzieckim

W Tbilisi stolicy Gruzji rozpo
częto przygotowania do budowy za
kładów produkcji penicyliny. Fabry
ka ta zostanie wybudowana na tere
nie kombinatu, który w okresie woj
ny produkował liczne preparaty lecz
nicze. Zakłady te będą produkowały
półtora miliarda t. zw. oksfordzkich

jednostek penicyliny rocznie. Przygo
towania do budowy tego zakładu są

już w toku. Chemicy pracują nad

zorganizowaniem odpowiednich labo
ratoriów. Rozpoczął się kurs szkole
nia pracowników i w toku jest także

opracowywanie technologicznego
procesu produkcji penicyliny.

▼

cych walkach o miasto. Zniszczone

mosty, zrujnowane fabryki — to cią
gle jeszcze obrazy Wiednia. Oddzia
ły Czerwonej Armii pomogły odbu
dować wiele obiektów, ale Wiedeń
czycy nie kwapią się sami do pomo
cy. Oblicza się, że oczyszczenie Wie
dnia z ruin potrwa co najmniej 3 lata.

Tymczasem Wiedeńczycy — bawią
się „na całego", chcąc pokazać cu
dzoziemcom, że miasto jest wciąż
dawnym świetnym miejscem, opro
mienionym sławą Straussowskich wal
czyków. Dla eleganckich pań wycho.
dzą żurnale mód, pokazy mody są
obficie uczęszczane, a kawiarnie peł
ne. „An der schónen blauen Do-
nau" pozornie kwitnie życie. Ale na
wet głośne rozmowy, huczne zabawy
i śmiechy nie mogą przytłumić cięż
kiej troski. Spod maski beztroski wy
chodzi, wyziera zniszczone, poryte
bruzdami oblicze powojennego Wie
dnia.

A. Slodownik

paniusię, jak również mieszczkę-ba-
bę otępiałą w domowej pracy; byle
nie rozwijać w kobiecie zdolności,
dążności, ambicji, byle nie stwarzać
myślącego człowieka o własnym wy
robionym zdaniu, byle uniknąć kon
kurencji wobec pracy mężczyzń, co,
w ustroju kapitalietyczno-faszystow-
skim było w istocie nieuniknione!

Jednakże praktycznie w życiu co
dziennym, kobieta włoska czuła się
mniej skrępowana, niż niemiecka,
dzięki wrodzonej tolerancji i wielo
stronności psychiki włoskiej. Byli
oczywiście zwolennicy zasady „Miej
sce kobiety jest wyłącznie w kuchni".
Ale bynajmniej nie należeli do wy
jątków ci, którzy myśleli w sposób
bardziej postępowy. Profesorowie

uniwersyteccy, ludzie we Włoszech

przeważnie najbardziej postępowi i
odważni, odnosili sie do studentek
w sposób bezstronny i życzliwy, tak,
jak i do studentów. W Mediola
nie istniał dobrze zorganizowany
„Związek kobiet zajmujących się
wolnymi zawodami, albo sztuką".

Wybuchła wojna; we Włoszech u-

tworzyła się partyzantka antyfaszy
stowska i antyniemiecka, działająca
w warunkach może trudniejszych,
niż gdziekolwiek. Jedna z włoskich
piosenek partyzanckich brzmi: „Na
samym szczycie góry, rośnie licha
trawa; — jedyna to strawa — party
zanckiej braci!"

I otóż liczne kobiety włoskie sta
nęły na wysokości zadania; wstąpiły
do partyzantki, udowodniły, że potra
fią być odważnymi, dzielnymi towa
rzyszkami mężczyzn. I w tym wypad
ku okazało się, że tradycja nie zagi
nęła, odżyło wspomnienie kobiet wło
skiego Risorgimento,

Obecną sytuacja ogólna Włoch jest
jak wiadomo ciężka. Wszystko tam
trzeba naprawić, przerobić i odbudo
wać. Ale kobiety mafą drogę otwar
tą. Co prawda koła reakcyjne nadal
darzą upodobaniem próżniaeze damy,
albo ograniczone kwoki; ale nie ma

żadnego skrępowania ze strony rzą
du. Zaś ugrupowania lewicowe dba
ją o faktyczne równouprawnienie ko
biet i walczą o stworzenie pełnego ty
pu kobiety-ezłowieka.

Prawo głosu, które kobiety wło
skie nareszcie otrzymały, jest kamie
niem węgielnym nowego ich życia

L Lipska

„NOWY POSTĘP"
W ostatnim zeszycie angielskiego

miesięcznika „The Science and Pro
gress", znany szeroko badacz rene
sansu, znawca wczesnego odrodzenia
włoskiego i literatur światowych,
James Buttler, profesor londyńskiego
uniwersytetu ogłosił artykuł p. t

„Konieczność nowego postępu".
Czym według znakomitego uczo

nego angielskiego ma być ten „nowy
postęp"?

Buttier odpowiada na t-o w kilku

początkowych zdaniach swego arty
kułu: „Nazywam go nowym dla tegc
jedynie, że ma on być zaprzeczeniem
tych licznych błędów, jakie popeł
niano w imię fetyszyśtycznego poj
mowania tradycji. Wlokły 6ię one za

każdym naszym postępowym wyczy
nem, nie pozwalały się oderwać od

tej bazy psychicznej, jaką dla każde
go środowiska są jego wady, zmonu-

mentalizowane tylko dlatego, że zda
rzyły się w zamierzchłej przeszłości.
Nie można być dumnym ze wszyst
kich cech narodowych tylko dlatego,
że są one narodowe. Wynikało by z

tego, że mieszkańcy Tulaqi powinni
być dumni, iż ich przodkowie byt
ludożercami".

Buttler dochodzi następnie do wnio
sku. że obecnie, po jednej z naj
krwawszych wojen, jakie kiedykol
wiek znała ludzkość, nie wystarczy
głosić idei postępu, nie określiwszy
jeqo powszechności. A zagwaranto
wać wszystkim dostępność jego zdo
byczy może — zdaniem brytyjskie
go uczonego — jedynie zasada pra
wdziwej, konsekwentnie przeprowa
dzonej demokratyzacji życia, obej
mującej wszystkie dziedziny.

„Oznacza to, że nie powinno być
żadnych dziedzin, które by miały sta
nowić jakiś atrybut elitarności. Ozna
cza to także, że te atrybuty wyższo
ści nie mogą przysługiwać ani jedno
stkom, ani nie mogą stać się udzia
łem pewnych zbiorowisk — a już ni
gdy państw czy narodów. W przeciw
nym razie prowadzi to niechybnie
do wynalezienia jakiejś tam „wyż
szości" nad innymi, lub, jak w wy
padku zazdrosnego strzeżenia zdoby
czy wiedzy — do używania ich w ce
lach. nie mających nic wspólnego z

postępem ludzkości".
Buttler stwierdza w swoim artyku

le, że za wrogów nie tylko nowego,
ale i w ogóle każdego postępu uwa
ża te państwa i narody, które jeszcze
dziś, mimo gotowości dyskutowania
na temat demokracji, są gotowe wy
syłać zbrojne oddziały poto. „by te

zabijały obcych i nic złego im nie

czyniących ludzi, za to tylko, że ma-;

ją odwagę myśleć po swpjemu
chcieć żyć uwolnieni od tych, od któ
rych uzależniły ich kiedyś warunki
i drapieżność".

Głos angielskiego uczonego jest
znamienny, gdyż jest to jeden z nie
licznych wypadków, w którym przed
stawiciel brytyjskiego humanizmu,
tak otwarcie wypowiedział się o spra
wach demokracji i postępu na ła
mach naukowego czasopisma angiel
skiego.

K0LP0RTER0W

roznosicie^ ipzet
przyjmujemy;
WARUNKI OOBRE

ZGŁOSZENIA:
KRAKÓW, ulica Wiślna 4

CZYSTKA
Wiadomo, że jakoś „niebardzo" jesl

z denazifikacją w strefach alianckich^
Wsadza się do więzień drobne plotki,
a grube ryby hulają na wolności. De
nazifikacją objęci sq także i księża, alei
czystka wśród nich przeprowadzona

jest, jak to podkreśla prasa de
mokratyczna Anglii i Ameryki, ra
czej „symbolicznie". Na obszarze
archidiecezji Kolonii na 2.500 księży
w rezultacie akcji denazifikacyjnej
wykryto tylko 2 księży, którzy byli
członkami NSDAP, w archidiecezji Pa
derborn n a 1.858 księży — także
dwóch, w archidiecezji Monastyr na

1640 znalazł się tylko... 1 hitlerowiec-
Ogółem na terenie jedenastu diecezji,
na 11 tys. księży wykryto zaledwie 15
hitlerowców. Na terenie amerykań
skiej strefy okupacyjnej wykryto je
szcze mniej, bo tylko 11 hitlerowców.

A gdzież są inni? Pamiętamy ich wy
powiedzi, pamiętamy jak wiernie słu
żyli Hitlerowi, z jaką nienawiścią od
nosili się do nielicznych księży-anty-
faszystów. Gdzie się ci poplecznicy
podzieli?

Dla nas jest jasne, że tolerancyjny
stosunek do elementów hitlerowskich
wśród duchowieństwa zachęca je do
przeciwdziałania wykorzenieniu fa
szyzmu w Niemczech. Niegdyś szuka
no jednego sprawiedliwego w Sodo
mie. Czyżby teraz tyleż było „spra
wiedliwych" w Paderborn i Munster?

Ł..,
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Polscy bokserzy wróci
POZNAŃ. W czwartek wieczór wró

ciła z Pragi do Poznania część ekipy
polskiej z mistrzostw wszechsłowiań-
skich w boksie. Kapitan sportowy
PZB Szuszczyński zapytany o formę
naszych reprezentantów oświadczył,
że zawodnicy nasi raczej go rozcza
rowali, wykazując słabą formę. Ósem
ka nie była należycie przygotowana
do tak poważnego turnieju, a to z po
wodu zbyt wczesnego terminu mi
strzostw. U nas sezon jest w pełni
dopiero za dwa miesiące. Braki kon
dycyjne nasi zawodnicy starali się za
stąpić wielką ambicją. W rywalizacji
międzynarodowej jedynie Kolczyński
i Szymura odgrywają obecnie jakąś
rolę. Byli oni też najsilniejszymi pun
ktami naszej ósemki.

Mimo, że Grzywacz zdobył pierwsze
miejsce w swojej kategorii, walczy
o,n zbyt szablonowo i brak mu reper
tuaru ciosów. Jest to jednak dobry
materiał na klasycznego beksera, Na

pochwałę zasługuje także Olejnik w

wadze pólśredniej. Należy on do rzę
du tych bokserów, którzy stają nie
ustraszenie oko w oko z maj silniejszy
mi zawodnikami. Wykazała to przede
wszystkim walka ze Skudrikiem i ze

Szczerbakowem. Ta ostatnia była chy

do pisania, liczenia i szycia

poleca po cenach przystępnych

firma

St. Janas i Wł. Kosta

Kraków, ul. HadziwfSawska 33,35

(róg ulicy litóicz)

POSZUKUJEMY

korespondentów
z terenów miejskich

i wiejskich
Redakcja „ECHA POŁUDNIA",

Kraków, Wielopole 1/IV.

ADMmSTMWi

„Echa"
zawiadamia, źe kolportaż jak

również-sprzedaż drobna

„ECHA“

oraz przyjmowanie ogłoszeń
odbywa się przy ul. Wiślnej 4

Złoto, srebro, zegarki, biżu
terie

poleca i kupuje

JIwnaScHam KOSEM
Kraków, Rynek Główny 32,

obok ulicy Szewskiej, telefon 561-99 .

fiWFI WIOWT
Kraków, ul. Starowiślna 6
poleca wełny bielskie w wysokim
gatunku na pelisy i suknie, oraz jed
wabie KAZIMIEEA DOBROWOLSKA

J. TERAKOWSKI
WYTWÓRNIA GALANTERII SKÓRZANEJ

Kraków. Szewska 27

poleca: torebki damskie skórzane,
paski, papierośnice, portfele, paseczkl
do zegarków itp. — po cenach przy

stępnych.

Pracownia Futer

KazimiwzsTraaczyfteHieao

poleca się F. T. Klienteli

WYTWORNA KONFEKCJA DAMSKA

poleca

najnowsze jesienno-zimowe modele

sukien damskich.

Kraków, ulica Wićlna L. 10.

ba najpiękniejszą walką turnieju.
Coś wręcz przeciwnego przedstawia

NIewadził, który nie powinien był się
znaleźć w reprezentacji, jest to za
wodnik tchórzliwy i szukał tylko po-
wodu., żeby jak najszybciej w dozwo
lony względnie niedozwolony spo
sób zakończyć walkę.

Słabo wypadli Leczkowski i Kozio
łek. Pierwszy jest jeszcze nieoszlifo-

wany i musi się jak najszybciej po
zbyć wysuwania głowy ku przodo
wi jak i uderzania głową przeciwnika.

Koziołek był bardzo słaby. Stracił
on swó j szybki refleks, a przede
wszystkim nie posiada kondycji. Przy
puszczalnie był to jego ostatni start

w (reprezentacji.
Stasiak nie by! w tej formie, jaką

wykazał w kraju. Na arenie między
narodowej nie przewiduje się, aby
Stasiak mógł 'Odegrać większą rolę.

Jeżeli chodzi o drużynę mistrzów-

10 najlepszych sportowców Krakowa
Nasz pierwszy konkurs sportowy

to (nielada łamigłówka. Warto jed
nak na pewno wziąć w nim udział,
gdyż lista nagród zarówno dla Czytel
ników biorących udział, jak też dla
naszych najsympatyczniejszych spor
towców zwiększa się z dnia na dzieli.
Oprócz wysokich nagród pienięż
nych w kwotach:

3880 zł, 2000 zł i 191)0 zł

ofiarowanych przez Redakcję „Echa
Krakowa", nasze pismo przeznaczy
szereg dalszych nagród książkowych,
a dalej: Redakcja „Żołnierza Polskie
go" ofiarowała dwie bezpłatne pół
roczne prenumeraty: jedną dla zawod
nika, który będzie uznany przez na
szych Czytelników za najlepszego
sportowca Krakowa, a drugą dla jed
nego ze zwycięzców konkursu. Klub

Towarzystwa Sportowego „Krakus"
ofiarowuje dla 10 osób bezpłatne wpi
sowe do „Krakusa" i zwolnienie od
wkładek na okres G miesięcy, tj. dla
trzech najlepszych sportowców i 2
najlepszych sportsmenek Krakowa, o-

raz dla 5 pań spośród uczesitniczele
konkursu, które dadzą najtrafniejszą
odpowiedź. Firmy miejscowe również
przyobiecały szereg m, in. „słodkich
nagród", tak że trudno naim nie za
chęcać do wypełniania i nadsyłania
kuponów konkursowych.

Ze względu na tp, że nie wszyscy
Czytelnicy dzisiejszego numeru mieli
prawdopodobnie w rękacih numer 195
z warunkami konkursu, podajemy je
raz jeszcze. Termin nadsyłania kupo
nu upływa dnia 7 października, ale
■ważne będą również kupony nadesła
ne w kopertach ze stemplem poczto
wym 7/X. Wolno nadsyłać dowolną
ilość kuponów, a udział w konkursie
Jest bezpłatny. Należy podać nazwi
ska 10 sportowców krakowskich wg.
własnego uznania oo do kolejności.
Za (zamieszczenie na 1 miejscu dany
zawodnik otrzymuje 10 pkt., na dru
gim 9, itd. aż do 1. Uczestnik konkur
su, który trafnie odgadnie miejsce
zawodnika, otrzymuje tyle punktów,
ile wypada za dane miejsce, a w ra
zie pomyłki otrzymuje o tyle punktów
mniej o ile miejsc się pomylił. To

znaczy, że maksimum punktów za je

Kelserzy Katowice-Kelnerzy Kraków

0:0)
Z inicjatywy kierownika sekcji kul

turalno-oświatowej Zw. Prac. Gastro
nomicznych w Krakowie ob. Towpo-
sza Włodzimierza i prez. Michaleca

Gotfryda odbyło się drugie spotkanie
rewanżowe drużyn kelnerów Krako
wa i Katowic. Dochód przeznaczony
został na urządzenie świetlicy związ
kowej.

Spotkaniu nadano uroczystą opra
wę. Oprócz kwiatów drużyny obda
rzyły się wzajemnie cennymi upomin-
karąi.

Zwycięstwo odniosła drużyna Kato
wic, bardziej wyrównana i o lepszej
kondycji. Bohaterem spotkania i naj
lepszym zawodnikiem na boisku by!
reprezentacyjny bramkarz śląski Ja
nik. On to przede wszystkim swoimi

umiejętnościami i brawurową obroną
bramki potrafił przechylić szalę zwy
cięstwa na korzyść śląskiej drużyny.

li <ło kraju
ską ZSRR, >to nie zrobiła ona na mnie

specjalnego wrażenia — mówi dalej
ob. Suszczyńskl. Brak jej zupełnie o-

panowania technicznego.
Najlepszymi bokserami są Greiner,

Szczerbakow, Korolew i Kniaziew —

reszta to przeciętność.
Turniej był doskonałym przeglądem

tak sił i poziomu naszych najbliższych
sąsiadów, jak i samej drużyny pols
kiej.

Na najbliższy międzypaństwowy
mecz z Węgrami, który odbędzie się
13 października b. r. w Katowicach
pięciu zawodników już ma zapewnio
ne miejsce, a to: w w. muszej —

Bazarnik (Śląsk), w koguciej — Grzy-
wosz (Śląsk), w pólśredniej Olejnik
(Łódź), w półciężkiej —■Kolczyński
(Warszawa), w w. ciężkiej — Szy
mura (Poznań).

W piórkowej przewiduję — oświad
czył kpt. Suszczyńskl — ewentualne
wystawienie Antkiewioza (Gdańsk), w

den kupon wynosi 10 plus 9 plus 8
pkt. itd., razem 55 pkt.

Dla ułatwienia Czytelnikom zorien
towania się w nazwiskach, ponawia
my raz jeszcze zestawienie elity spor
towej Krakowa, przy czym reprezen
tanci i mistrzowie Polski wypisani są
tłustym drukiem: bokserzy: Juszczyk,
Nowicki, Piszczek. Wnęk, Ziętkie-
wicz, hokeiści: Maciejko, Michalik,
Leaiiszko, Marchewcżyk, Ursoń, Ko
walski, Kasprzycki, kolarze: Kupczak,
Gabrych, koszykarze: Ariet, Stok, Pa
wlik, Rotter, Papiński, Resich, Wa
cek, Dunikowski, Kopf, Paszkowski,
Więcek, lekkoatleci: Filipek, Żołądź,
Feryniec, Puzio, Haspek, Piaskowy,
Korosadowicz, Skawina, Morończyk,
Słowik, lekkoatlefid: Milanowa, Cie-
śtówicz, Perozyk, Stachowicz, Legut-
kówna, naroianze: Klamerus, Kacz
marczyk.

Piłkarze: Rybicki, Jurowi.cz, Flanek,
Kubik, Legutke, Gędłek, Wapiennik,
Filek I, Jabłoński I, Jabłoński II, Par-

pan, Ignaczak, Różankowslki I, Nowak,
Gracz, Artur, Cholewa, Glergiel, Ra
koczy, Cisowski, Boibula.

Pływacy: Wożniak, Kot, Kowalski,
Rosner Dawidowiczówna, Lewandowi-
czówna, Gaszyńska. Łukiewicz, Gru-
benithal, Ochafeki, Szelest, Piebruczak.

Siatkówka: Stok, Papińslki, Ariet,
Ganolbis, tenisiści: Skonecki, Olejni-
szyn, Horaan, Kołcz I, Herbst, Sze-
raucówna Kołczowa; pingpóngiści:
Mamczarczyk, Zięba, Dobosz, szer
mierze: Zawadzki, Czyżowski, wiośla

POLONIA.WISŁA
W niedzielę dnia 29-go bm. o godz,

16-tej odbędą się na boisku Wisły za
wody o mistrzostwo Polski w piłce no
żnej pomiędzy drużynami warszaw
skiej Polonii i Wisły.

Ze względu na doskonałą formę dru
żyny stołecznej' oraz wagę spotkania
zawody zapowiadają się nadzwyczaj
interesująco.

W polu bowiem silną przewagę w

ciągu całego meczu a szczególnie po
pnzerwie miała drużyna krakowska.
Mimo wielu „murowanych" sytuacji
podbramkowych napastnicy drużyny
krakowskiej ani raz nie potrafili zmu
sić bramkarza śląskiego do kapitula
cji. Obronił on nawet rzut kamy.

Rozstrzygnięcie padło już w pierw
szej części gry z rzutu karnego za rę
kę obrońcy.

Podobnej szansy nie potrafiła wyko
rzystać drużyna krakowska.

Mecz stał <na dobrym poziomie, przy
czym najsilniejszą linią w drużynie
Krakowa była jej obrona: Sochacki,
Domański.

W wyrównanej drużynie Śląska na

wyróżnienie poza Janikiem zasługuje
lewa strona ataku.

Sędzia ob. Seichter bezstronny.
Widzów około 2 tysięcy.

lekkiej — Rademachera (Śląsk), o ile

jego weryfikacja zostanie do tego
czasu przez PZB załatwiona, w prze
ciwnym razie wystąpi Vogt (Poznań).

W w. średniej odbędzie się w ra
mach meczu Poznań—Śląsk w dniu 6

października w Katowicach spotkanie
eliminacyjne między Nowarą (Śląsk)
i Sobczakiem (Poznań).

Nasza przedwojenna ósemka na

pewno byłaby groźnym ich rywalem.
Czesi mimo zajęcia drugiego miejsca
są gorsi od nas. Zdobyli oni wicemis
trzostwo dzięki przychylności sędziów
jugosłowiańskich, którzy również
swoimi orzeczeniami krzywdzili nas

w walkach z zawodnikami radziecki
mi. Najlepszym ich technikiem jest
Zachara w w. muszej. Prócz Zachary
mógł się jeszcze podobać bojowy
Skudrik.

Jugosławia nas rozczarowała, cho
ciaż była silniejszym zespołem, niż
na ogół spodziewaliśmy się. Wielki
wpływ wywarła na drużynę szkoła
wioska. Taki Barbadoro na. przykład
wyszedł ze szkoły Sergo, Drugi za
wodnik, który znalazł moje uznanie
to Sowiańskf w w. lekkiej.

rze: Verey, Dezsó, zapaśnicy: Giibas,
Rychła, Rusek, Milan, Radoń, Bajorek,
Negryn.

Nie należy podawać nazwisk spor
towców klubów prowincjonalnych, ani
też jednego i tego samego nazwiska
na jednym kuponie.
KUPON I KOKURSU SPORTOWEGO

wyciąć i nadesłać (oddać) do 7. X. 1946
do Red. „Echa Krakowa", Kraków,
Wielopole 1, zaznaczając na kopercie:
„I konkurs sportowy Echa Krakowa".

Za najlepszych sportowców Krako
wa w r. 1946 uważam:

Nazwisko zawodnika(czki)

Nazwisko i imię uczestnika konkursu

............................... it<r1

Dokładny adres;

Marszałek Żymierski —

sportowcom wojskowym
WARSZAWA (obsł. wł.) . Wczoraj

w Warszawie odbyło się uroczyste
wręczenie nagród mistrzowskim zespo
łom i jednostkom Wojska Polskiego.
Wręczenia dokonał marsz. Michał

Rola-Żymierski.

Turniej siatkówki o puchar
„Ma Spóteietośęr

*

W sobotę odbyły się dwa spotkania.
,,Społem" po ładnej g.rae wygrało z

„Browarem" 2:0 (15:3, 15:4). Wisła wy
grała z „Browarem" 2:0 (15:3, 15:3).
W niedzielę odbędzie się finał; grają
Wisła i Społem i nastąpi spotkanie dru
żyn żeńskich Wisły, Olszy 1 Społem.
Turniej zaczyna się o 18.30 w salach

Polskiej Ymki.

W kilku wierszach

Na odbytych w Dnlepropetrowsku
mistrzostwach lekkoatletycznych ZSRR
ustalono ogółem 21 nowych rekordów
krajowych.

W odbytych na Morzu Czarnym
tnaratońskich zawodach pływackich
na dystansie 15 km zwyciężyła Euge
nia Wtorowa w czasie 4 godz. 58 min.
i8sek.

W rozegranym w Poznaniu meczu

piłkarskim zawodniczych reprezenta-
cyj Poznania i Śląska zwycięstwo od
niósł Śląsk w stosunku 2:1.

Odpowiedzi Hedakcji
ODPOWIEDZI REDAKCJI w»

Cieszymy się, że nasz apel „do wszystkich,
którym wychowanie fizyczne leży na sercu"
nie pozostał bez echa. Otrzymaliśmy doitąd
kilka listów, nader interesujących., na które

spieszymy z oidpowiedzią 1 prosimy o dalsze

głosy czytelników.
Ob. PALUS (?) List Szanownego Obywate

la zawiera dużo cennych i aktualnych proble
mów. Niestety brak miejsca nie pozwala nam

na wydrukowanie go. Oczywiście samo wycho.
wanle fizyczne, pojęte jako wyłączne ćwiczę,

nie ciała nie wpłynie na rozwój fizyczny
społeczeństwa, o ile nie będą mu towarzy
szyć rzeczy, dla zdrowia podstawowe, jak
należyte odżywianie, odpowiednie mieszkanie,
wysoko postawiona higiena. O to walczymy
w miarę sił i możności. Wychowanie fizyczne
pojmuje jednak Szanowny Obywatel za cia
sno i jednostronnie. Radzimy przeczytać prof.
dr Piaseckiego: „Zarys teorii wych. fizyczne
go" . Znajdzie tam Obywatel odpowiedź jasną
na wspomniane wątpliwości. Zajmujemy po
dobne stanowisko jak Szan. Ob . co do wa
żności strony moralnej i etycznej wychowa
nia, i podkreślamy przy każdej sposobności
tę stronę wychowawczą sportu. Najwyższa
nawot kultura, nie oparta o odpowiedni po
ziom moralny, da w końcu światu to, oo

dały Niemcy.
Ob. CIESIELSKI ROMAN. Z listu skorzysta

liśmy w nieco zmienionej szacie, czegot sądź
my, Szanowny Obywatel nie weźmie nam za

złe. L.

?OSADY

DZIEWCZYNA czysta uczciwa do dziecka

natychmiast potrzebna. Zgłoszenia- Pługa
17. Fotograf.

PRZYJMĘ 2 chłopców do praktyki, jeden «

nich na dokończenie. Zgłoszenia: Zakład
krawiecki Kraków, Pańska 11 m. 14. 1016 .

POTRZEBNA służąca do dziecka 6-cio mie
sięcznego. Oferty: Echo pod „DzUecko".

1015.

roSAES POSZUKUJĄ
TELEFONISTKA — poszukuje pracy w więk

szej instytucji. Zgłoszenia: Echo. Kraków,
Wielopole 1, pod „Kamila".

SPRZEOAŻ
5 PIŁEK tenisowych nowych sprzedam.

Kraków, Basztowa 18/3. 1007.

RÓŻ^E
______

SAMOUCZEK branży gospodarczej poleca
ś 300 zł. Piotr Górski, Koblerzyńskai
12 m. 10. ’ 1011.

CHMROMANTKA przepowiada przyszłość, « -

kreślą losy osób dalekich, poszukiwania w

transie medialnym, wykłada kabałę tatar
ską i węgierską. Kraków, ul. Starowiślna 49
m. 1, parter, front,

zguby-Krapzieże
SKRADZIONO zaświadczenie rejestrami

RKU, Kraków na nazwisko Rumian Jari
ur. 19. V . 1917, Prokocim, Kumali 14.

TOWARZYSKIE

ZEGARMISTRZ rutynowany lat 40-45 możó

objąć pracownię. Cel matrymonialny. Zgłw
szenia Echo ,,Nr 1009".

DWÓCH młodych inteligentnych (lat 21 i 23?

pozna dwie młode inteligentne panienki,
lubiące muzykę i wycieczki, do lat 19, w

celu towarzyskim. Zgłoszenia o ile możno
ści z fotografią dc Echa Krakowa pod
„Wład. i Marek".

DWÓCH młodych aktorów scenicznych
poszukuje dwóch młodych, fotogenicznych.

partnerek, chcących występować w dra
matach i rewiach. Cel ewent. towarzyski.
Zgłoszenia: do Echa pod „Scena* ’.

MĘŻCZYZNA lat 47 wysoki blondyn facho
wiec, samodzielny pozna kobietę do lat
37, przyjaciela, inteligentną, przystojną,
szlachetną, staia obojętny, o ile możliwe
z fotografią, aa zwrot ręczę — dyskrecja
pewna, odpowiem na pełny adres. Zgło
szenia: Echo „Nr 1012".

KULTURALNY ’

pan pozna panią inteligentną
zgrabną niezależną. Cel towarzyski. Zgło
szenia Echo „Nr. 1008".

KUPCOWA wdowa lat 35, przystojna bardzo
zamożna posiada własną kamienicę interes,
pozna pana z branży kupieckiej inteligent
nego bez nałogów z dobrym charakterem,
może być biedny — do lat 50, w celu mAtry*

monialnym. Zgłoszenia: Echo „Nr 1014'*.

PANI, wiek średni, przystojna, pracowita,
przedsiębiorcza, dobry charakter, matę*

riaTnie niezależna, pozna człowieka łagod*

nego usposobienia bez nałogów do lat 50,
nadającego się do współpracy w interesie.

Cel matrymonialny, Zgłoszenia z pełnym
adresem: Echo „Nr 056’ .

BRUNETKĄ, SZATYNKA lat 27 niebrzydki^
zgrabne, Inteligentne, niezależne, chcą post
nać panów tych samych walorów wieM
30-40 cel towarzyski. Zgłoszenia z foto

graflą, zwrot zapewniony,. Echo ,,Ni 075’^
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Aferzyści nasi zjawili się na dwie godziny przed odejś
ciem pociągu i po raz piąty już okrążali skwer przed dworcem.

Hipolit Matwiejewicz dostawał już zawrotu głowy. Pogoń
za krzesłami wchodziła w decydującą fazę. Wydłużone cienie

kładły się na rozżarzony asfalt. Kurz osiadał na spoconych,
zakurzonych twarzach. Jeden za drugim zajeżdżały pojazdy.
Unosił się zapach benzyny. Z taksówek wysiadali pasażerowie.
Naprzeciw nim, polując na walizki, wybiegali numerowi z poły
skującymi w słońcu blachami. Nieznane dale porywały ludzi

w swe szpony.
— Czas na nas — zadecydował Ostap.
Hipolit Matwiejewicz posłusznie zawrócił i -oko w oko ze

tknął się z mistrzem cechu karawaniarzy Bezenczukiem.

— Bezenczuk! — zdumiał się niepomiernie — skąd się tu

wziąłeś?
Bezenczuk zdjął czapkę i osłupiał z radości.
— Pan Worobianinow! — zawołał. — Kłaniam się uniże

nie szanownemu panu!
— Co słychać?
— 21e słychać — odrzekł mistrz karawaniarski.
— Dlaczego?
— Szukam klienteli. Nie ma klienteli.
— „Nimfa" ci sprząta sprzed nosa?

— Nic podobnegoI Czyż może mi ona cośkolwiek sprząt
nąć? Nie ma klientów. Po waszej, świeć jej Panie, teściowej
jeden jedyny tylko „Pierre i Konstantin" przespacerował się.

— Co powiadasz? Umarł?

— Ano przespacerował się. Na posterunku, pracę swoją
pełniąc. Golił właśnie naszego aptekarza Leopolda. Ludziska

powiadali, że coś mu się na wnętrzu oberwało, a wedle mego

głupiego rozumu, nieboszczyk nie zdzierżył po prostu zadu
chu tych lekarstw, którymi był przesiąknięty aptekarz i prze
jechał się.

— Aj-aj-aj! — mamrotał Hipolit Matwiejewicz — aj-aj-aj!
I tyś go właśnie pochował?

— Ja właśnie chowałem. Któżby zaś inny? Czyż „Nimfa",
niech ją jasny piorun strzeli, daje towar?

— A więc zwyciężyłeś ją?
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pokornie na pałeczkę dyrygenta i nucąc swą partię „czarowa
ła" nad konfiturami, a tramwaj wciąż jeszcze w żaden sposób
nie mógł się oderwać od bombardującego go tłumu. Odszedł

wśród ryku i płaczu pozostałych dopiero przy śpiewie Lenskie-

go — „W waszym domu".

Trzeba było śpieszyć się. Przyjaciele weszli do gwarnego

przedsionka w teatrze Kolumba. Worobianinow podbiegł do

kasy i przeczytał ceny miejsc.
— Ho, ho —• rzeki on — bardzo tu słono. Szesnasty rząd

trzy ruble.
— Okropnie nie lubię — zauważył Ostap — tych drobno-

nrieszczan, tych prowincjonalnych dudków! Gdzie pan lezie?

Czy nie widzi pan, że to kasa?
— A gdzież mam stanąć, przecież bez biletu nie wpuszczą!
— Kiso, jesteś skończonym prostakiem. W każdym po

rządnym teatrze bywają dwa okienka. Do okienka kasowmgo
zwracają się tylko zakochani i bogaci spadkobiercy. Pozostali

obywatele (jak nie trudno zauważyć, jest ich przytłaczająca
większość) zwracają się bezpośrednio do okienka administra
tora.

I rzeczywiście, przed okienkiem kasowym stało zaledwie

pięć skromnie ubranych ósób. Możliwe, że byli to bogaci spad
kobiercy lub zakochani. Natomiast przed okienkiem admini
stratora panowało ogromne ożywienie. Stała tam pstra kolejka.
Młodzi ludzie w szykownych marynarkach i spodniach tak

skrojonych, że mogłyby się prowincjonalnemu elegantowi chy
ba tylko przyśnić, wymachiwali nonszalancko bilecikami od

znajomych reżyserów, artystów, redakcji, teatralnego krawca,
naczelnika odbwodu milicjii i innych, blisko teatru stojących
osób, jako to: członków zrzeszenia teatralnych i kinowych kry
tyków, towarzystwa „Łzy biednych matek", samorządu szkol
nego „Szkoły cyrkowych eksperymentów" i jakiegoś „Fortin-
brasa przy Umsłompogas‘ie" Osiem osób miało bileciki od

Sepera Eklerowieża.

Ostap wdarł sę w kolejkę, przepchał się przez ,,fortinbra-
sowców" i krzycząc — „ja tylko po informację, widzicie prze
cież, że nie zdjąłem nawet kaloszy — dostał się do okienka

i zajrzał do środka.

Sekretarz harował, jak koń. Brylantowe krople potu bły-
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szczały na jego tłustej twarzy. Telefon niepokoił go co chwilę
i dzwonił tak uporczywie, jak tramwaj, usiłujący się przedostać
przez Smoleński rynek.

— Tak! — wrzeszczał. — Tak, tak! Osiem trzydzieści!
Z hałasem wieszał słuchawkę po to, by za chwilę znów

ją chwycić.
— Tak! Teatr Kolumba! Ach, to pani, Segidylio Marków-

na? Jest, jest, rozumie się, jest. Loża, parter! A Buka nie przyj
dzie? Dlaczego? Grypa? Co pani mówi? No, dobrze! Tak, tak,
do widzenia, Segidylio Markówna.

— Teatr Kolumba! Nie! Dziś żadne passe-partout nieważne.

Tak, lecz co ja na to poradzę? Mos-sowiet zakazał!...
— Teatr Kolumba! Co>-o? Michał Grygoriewicz? Powiedz

cie Michałowi Grygoriewiczowi, że we dnie i w nocy czeka na

niego w teatrze Kolumba trzeci rząd, fotel koło przejścia.
Tuż obok Ostapa, hałasując, obruszał się-jakiś mężczyzna

o pełnej twarzy i brwiach ustawicznie podnoszących się i opa
dających.

— Nic mnie to nie obchodzi! — mówił mu sekretarz.

Chuntow (był to człowiek, idący z duchem czasu) z zaże
nowaniem prosił o kartkę do kasy.

— Niemożliwe! — perswadował sekretarz. — Zrozum
cież — Mos-sowiet!

— Tak — bąkał Chuntow — lecz Moskiewska sekcja Le
ningradzkiego Towarzystwa autorów i kompozytorów scenicz
nych uzgodniła z Pawłem Fiedorowiczem...

— Nie mogę,’ absolutnie nie mogę! —- Następny!
— Przepraszam, Jakóbie Menelausowiczu, ale mówiono

mi w Moskiewskiej sekcji Leningradzkiego Towarzystwa au
torów i kompozytorów scenicznych...

— No i cóż ja na to poradzę? Nie, nie dam! Czym mogę
wam służyć, towarzyszu?

Chuntow poczuł, że sekretarz taję, to też zaczął bełkotać:
— Pomyślcie, Jakóbie Menelausowiczu, Moskiewska sek

cja Leningradzkiego Towarzystwa autorów i kompozy...
Tego sekretarz już nie wytrzymał. Wszystko ma jakieś

granice. Łamiąc ołówki i biorąc raz po raz słuchawkę telefo
niczną, znalazł wreszcie dla Chuntowa miejsce pod samym

żyrandolem.
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tową. Teatr wyjeżdża o siódmej wieczór pośpiesznym do Niż-

niego Nowogrodu. Kupicie na Karskim dworcu dwa bilety trze
ciej klasy do Niżniego. Wytrzymamy jakoś. Raptem jedna noc.

Nazajutrz cały teatr Kolumba siedział w bufecie na Kur-

skim dworcu. Symbijewicz-Syndyjewicz, upewniwszy się, że

dekoracje pojadą tym samym pociągiem, pokrzepiał się przy
stoliku. Umoczywszy w piwie usta, wypytywał trwożliwie

montera:

— A czy nie połamią mi czasem w drodze hydraulicznej
prasy?

— Kłopot mamy z tą prasą — odpowiedział Mieczników —

korzystamy z niej przez pięć minut, a wlec z sobą musimy
przez całe lato.

— A czy lżej ci było z tą machiną ze sztuki „Proszek
ideologii?"

— Oczywista, lżej. Była wprawdzie znacznie większa, lecz

przynajmniej nie taka krucha.

Przy sąsiednim stoliku siedziała Agafia Tichonówna —

młodziutkie dziewczę o nogach twardych, jak żelazo. Dokoła

niej krzątała się realizacja dźwiękowa — Gałkin, Pałkin, Mał-

kin, Czałkin i Załkind.
— Nie przestrzegaliście wczoraj wcale taktu — skarżyła

się Agafia Tichonówna — mogę jeszcze spaść z liny.
Realizacja muzyczna zaterkotała:
— Trudna rada! Pękły dwie opaski Esmarcha!
— Czyż można teraz dostać zagraniczne opaski Esmar

cha? — obruszał sę Pałkin.
— Spróbujcie wejść kiedy do Gosmedtorgu. Nawet ter

mometru nie można tam dostać! — pośpieszył z pomocą Gałkin.
— Na termometrach także gracie? — przeraziło się

dziewczę.
— Na termometrach nie grywamy — zauważył Załkind —

lecz przez te przeklęte opaski choruje człek i musi potem mie
rzyć temperaturę.

Autor widowiska i główny reżyser Nik. Siestrin przecha
dzał się z żoną po peronie. Podkolesin i Koczkarew wychylili
trzy kieliszki i na gwałt zalecali się do Żorżety Tyraspolskich.
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Milionowe straty małych
Często podziwiamy spokój

pewnej grupy obywateli, gdy
mowa o działalności band w

Polsce. Stanowisko to jest pra
wdopodobnie wynikiem absen
cji politycznej poszczególnego
obywatela i przekonania, że

nic się nikomu nie może stać

złego ze strony faszystowskie
go podziemia, jeżeli się nie an
gażuje w walki partyjne (Za
znaczam, że mówię tu o lu
dziach bezpartyjnych, mając
wyrobiony sąd o uśmieszkach

tych PSL-owców, którzy zmu
szeni do protestowania przeciw
rozwalaniu naszego życia go
spodarczego, moralnego, spo
łecznego i kulturalnego przez
bandytów upatrują w ich akcji
nowej metody... obrony demo
kracji).

Wracam do masy bezpartyj
nych. Starają się rozumieć, dla
czego zamordowano PPR-owca,
PPS-owca, ludowca, Żyda, czy

funkcjonariusza władz bezpie
czeństwa. Uchylają się od wy
dawania sądu, jest to dla nich
— tak uważają — niebezpiecz
ne, lub nie leży w ich kompe
tencji.

Ale co ma robić szary czło
wiek, człowiek pracy, gdy go
okrada złodziej, gdy niszczy
dorobek jego pracy? Uśmie
chać sie nawet nie mają sił ci,
co bardzo lubią się uśmie
chać.., Podać możemy konkret
ne wypadki, gdzie bandy za
bierają chłopom krowy, konie,
owce, odzienie, buty Czy sza
ry obywatel ma uznać ten sy
stem ,,obrony" za swój?

Idźmy dalej. Jeżeli obywate
le łączą swe wysiłki i tworzą
gospodarstwa społeczne, w tym
wypadku spółdzielnie — tego
czy innego typu — i gdy
to gospodarstwo jest zniszczo
ne, to jak tę walkę nazwać?

To wszak nie walka z PPR, z

rządami ludowymi, czy kierow
nikami Polski. Cóż ten obywa
tel szary zrobił bandycie, że

ten go niszczy? A p- Bańczyk
raz mówił w KRN, że bandy
tyzm, to pewna forma samoo
brony.

Nie będę gołosłowny. Leżą
przede mną meldunki o napa
dach na terenowe spółdzielnie.
Ilu ludzi pracy obrabowano w

Tarnowie, gdy zabrano w spół
dzielni towar na sumę okoł°
100.000 złotych? Cóż to za

„partyzanci" z tej „Błyskawi
cy", którzy kradną ze spół
dzielni w miejscowości Dobra

(Limanowskie) 75 tys. gotówki
i 350 tys. zł. w towarach? Opa
dły ręce chłop°m z Radłowa,
(Brzeskie), gdy dowiedzieli się
o rabunku ich dobytku w spół
dzielni — na sumę 400 tys. zł.

Tego rodzaju wypadków mo
żemy cytować na dziesiątki, je
śli chodzi tylko o jedno woje
wództwo krakowskie. Nie ma

bodajże powiatu, by spółdziel
czość nie poniosła milionowych
strat w wyniku napadów ban
dyckich. Są spółdzielnie, któ
re przez lata nie poderwą się
z upadku.

I cóż na to szary człowiek?
Musi się zapoznać gruntow-

RUCH SPÓŁDZIELCZY

I

Porcelana,
gespodarese

w wielk i m wyborze
po cenach- na j n iż szych poleca!

BOM HANDLOWY

„JERTK“

BYiwU GL 39/4 A-B
Telefon 502 51

W W©J.
Na zjeźdtzie spółdzielczym Sarn. Chł.

w Warszawie powołano do życia Zrze
szenie Spółdzielni Samopomocy Chłop
skiej. Celem Zrzeszenia jest rozbudo
wa -wytwórczości przemysłowej i rol
nej przez planową akcję organizacyj
ną, instrukcyjną i gospodarcza w zrze
szonych w nim Spółdzielniach. Akcję
tę prowadziło Zrzeszenie we własnym
zakresie dio dnia Igo czerwca 1946 r.,

potem na skutek fuzji ze Zw. Gosp.
Spółdzielni R. P. „Śpołem" zostało

przekształcone w Wydział Przemysło-
wo-Rolny „Społem".

Może on. dzisiaj wykazać się pokaź
nym dorobkiem. Liczba tych spółdziel
ni wynosi 155 (do 30.000 członków).

Spółdzielnie dysponują pokaźnym
majątkiem w postaci własnych przed
siębiorstw przemysłowych oraz resztó
wek. Liczba 211 resztówek przyzna
nych spółdzielniom S. Ch . obejmuje
obszar 4.546 ha, w czym samych sta
wów rybnych jest ponad 3.000 ha. —

Przemysł rolny związany z resztów-
kami obejmuje 16 gorzelń, 29 młynów,
9 tartaków, 4 cegielnie, 3 betoniarnie,
2 kamieniołomy, 1 wapiennik, 3 prze
twórnie owoców, oraz odlewnię żela
za w Charsznicy.

Zrzeszone Spółdzielnie S. Ch. korzy
stają nie tylko z pomocy w dostawie

towarów, lecz przede wszystkim w

dziale wniosków o kredyty, planów
inwestycyjnych i gospodarczych- Po
moc w dziale zbytu i zaopatrzenia wy
raża sie dotychczas kwotą około
80,000.000 zł. Pomoc w opracowaniu
planów inwestycyjnych wyraziła się
kwotą 16 milionów zł., przyznanych
w ramach rocznego planu inwestycyj
nego na rok 1946.

Zorganizowanie n-owych działów ob
jęło: dział włókienniczo-ołeiarsiki dla
kontraktowania i plantowania roślin
włókienniczych, który objął obszar
100 ha lnu przv równoczesnym roz
prowadzeniu 30.000 kq soli potasowej,
20.000 kq siuperfosfatu, oraz tkanin ba
wełnianych za kwotę 300.000 zł.

Dział przemysłu ludoweqo i rzemiosł

wiejskich objął całokształt przemysłu
chałupniczego na Podkarpaciu. Zorga
nizowano eksploatację wikliny, prze-

róbke oiaz eksport wyrobów koszy
karskich. Zorganizowano spółdzielnię
tkacko-trykotareką „Samodział Pod
halański" w Zakopanem, oraz uzyska
no kredyt na urządzenie tkalni j ciep
larni wełny w Zakopanem. Ostatnio
przystąpiono do uruchomienia skupu
skórek króliczych, zajęczych oraz

szczeciny na eksport.
Dział odbudowy wsi, rozprowadził

do spółdzielni S. Ch . 970 ton cementu,
47 ton papy i 30 ton gwoździ.

nie z genealogią tych „leśnych
chłopców", którzy, piękne pa
triotyczne miano przekształci
li w brzmienie nienawiści. Z ja
kiego oni środowiska się wy
wodzą. -. Zresztą to nieważne.
Kto im przywodzi... Rozstrzy-
'gnięcie tego pytania otworzy
oczy tym, którzy chcieliby
wierzyć, że wojna z gruntu
przeorała i przeobraziła psychi
kę wszystkich Polaków. Bzdu
ra! Jest prącie niemożliwe, by
obszarnik zmienił nienawiść do

spółdzielczości chłopskiej przy
najmniej na obojętność. Tym
bardziej po odebraniu mu

dworskiej ziemi... Tak samo fa
brykant, wielki kupiec, który
musi się obecnie zadowolić ma
łym handlem.

Walka ze spółdzielczością
to stara linia, to stary program
gospodarczy polskiego wstecz-
nictwa i reakcji polskiej- To

jest tylko kontynuacja starych
metod. Pamiętamy endeckie

gazety sprzed wojny. Każdy
przejaw spółdzielczego działa
nia traktowano jako próbę o-

słabienia postawy materialnej
wstecznictwa, jako ludzi i ja
ko obozu. Nie ma się co zapie
rać — tak było i tak jest. Czło
wiek pracy nie ma potrzeby
marnotrawić siły dla tuczenia

darmozjadów.
Ale z takim stanowiskiem

bandy leśne walczą przy po
mocy kuli, przy pomocy ra
bunku. Czas najwyższy pose
gregować wrażenia — w kon
sekwencji najwięcej cierpi na

„akcji leśnej" szary człowiek.

XVI M^dzynarodowy
Kongres Spółdzielczy
W Zurychu odbędzie się Międzyna

rodowy Kongres Spółdzielczy, zwoła
ny celem przedyskutowania stosunku
ruchu spółdzielczego do władz mię
dzynarodowej wymiany towarowej i

polityki Międzynarodowego Związku
Spółdzielczego. Uprzednio odbędą się
konferencje innych międzynarodo
wych organizacji spółdzielczych i ko
bieca, prasowa, wychowawcza, ubez
pieczeniowa it>d. Z Polski na kongres
i konferencje wyjedzie delegacja
„Społem", S. P . B . Banku Gospodar
stwa Spółdzielczego i Wydziału Spół
dzielczego Ligi Kobiet.

V

Prez. Żerkowski
o działalności „Społem1*

iPAP) Z okaz;! „Dała Spółdzielczo
ści" prezes „Społem'
poinformował prasę o

instytucji.
Aparat gospodarczy

krywa dziś gęs-tą siecią przeszło 300
oddziałów i składnic cały kraj, a zrze
szona w Związku masa 8.000 spółdziel
ni handlowych stanowi doskonała pod
budowę społeczną i gospodarczą.

Te osiągnięcia gospodarcze stawiają
dziś „Społem" w rzędzie największych,
organizacji gospodarczych świata. O -

brotanri ustępujemy już tylko spół
dzielczym centralom Związku Radziec
kiego i Wielkiej Brytanii. A w kraju
naszym niewątpliwie „Społem" wy
walczyło sobie pierwsze miejsce.

Bez rewolucji społecznej, jaka prze
szła przez naez kraj, wyzwalając czło
wieka pracy, nie byłoby mowy o po
dobnym rozwoju. Przedwojenna atmo
sfera niechęci i nieufności ustąpiła w

nowej Polsce nastrojom współpracy
i zaufania, czeqo wyrazem, jest powie
rzanie spółdzielczości coraz poważ
niejszych zadań gospodarczych.

Jan Żerkowsk!
działalaości tej

„Społem" po

Bank Gospodarstwa Spółdzielczego —

centralą finansową polskiego ruchu
Po przeszło ręcznym okresia prac przygotowawczych rozpoczął

w llpcu działalność Bank Gospodarstwa Spółdzielczego. Pod tą
nazwę połączyły się dwie centrale finansowe spółdzielczości pol
skiej: Centralna Kasa Spółek Rolniczych i Bank Społem.

Każda z tych centrali ma swoją historię, obie chlubnie spełniły
swojo zadania. Centralna Kasa Spółek Rolniczych otaczała przez
37 lat przyjazną opieką kredytową spółdzielnie rolnicze i oszczę
dnościowo-pożyczkowe, zaś Bank Społem współdziałał w ten sam

sposób w rozwoju spółdzielni spożywców, spółdzielni księgarskich,
spółdzielni pracy i innych oraz. Związku Gospodarczego Spół
dzielni Rzeczypospolitej Polskiej.

Zadaniem zjednoczonego Banku jest
współudział w organizacji i dalszej
rozbudowie gospodarstwa spółdziel
czego, a w szczególności: planowe or
ganizowanie gospodarki pieniężnej,
gromadzenie wolnych środków pie
niężnych spółdzielni, ich central, in
stytucji społecznych, instytucji pra
wa publicznego oraz oszczędności
świata pracy, racjonalne finansowa
nie potrzeb gospodarstwa spółdziel
czego i społecznego, finansowanie za

pośrednictwem spółdzielni oszczędno
ściowo-pożyczkowych (Kas Stefczyka
i Banków Ludowych), indywidual
nych drobnych warsztatów produk-

i

cyjnych rolniczych i rzemieślniczych.
Bank Gospodarstwa Spółdzielczego

jest spółdzielnią. Statut przewiduje
stosowanie społecznych metod działa
nia przy udziale szeroko rozbudowa
nej sieci organów społecznych, w po
staci powiatowych, wojewódzkich i

centralnych rad i komitetów kredyto-
wych, którym powierzono kontrolę i
ocenę działalności placówek Banku.

Obecnie Bank liczy ponad 7.000
członków, skupiających w swoich

szeregach ponad 2,5 miliona rodzin.
W zakresie koncentracji obrotu pie
niężnego odgrywa Bank Gospodar
stwa Spółdzielczego poważną rolę,

spółdzielczego

Samopomoc chłopska
- twór postępu

UCZY

■KOLEKTYWNEGO
WSPÓŁDZIAŁANIA

(m) Zgodnie z inicjatywą Rządu
Tymczasowego i uchwałą I-go Kra
jowego Zjazdu Samopomocy
Chłopskiej, odbytego wdn.31 gru
dnia 1944, zostały powołane do

życia Gminne Spółdzielnie „Sa
mopomocy Chłopskiej". Według za
łożeń programu samopomocowego
podstawową komórką życia go
spodarczego wsi winna się stać u-

niwersalna gminna spółdzielnia
Samopomoc Chłopska, obejmują
ca swą działalnością wszystko to,
co służyć ma podniesieniu pozio
mu gospodarczego wsi, a tym sa
mym podniesieniu dobrobytu go
spodarczego chłopa. Rząd ze swej
Strony otoczył należytą opieką
ten nowy twór chłopskiego ży
cia gospodarczego, przydzielając
„gminnym spółdzielniom" S. Chł.
reszto wki z reformy rolnej,młyny,
cegielnlie, tartaki, gorzelnie itp.■'-ócz tego uruchomiono kredyty

0-

„s.

inwestycyjne dla zagospodarowa
nia spółdzielni. I tak tylko w dru
giej połowie 46 roku w jednym
.tylko województwie krakowskim
gminne spółdzielnie „S. Chł."
trzymały 16 mil. złotych.
GOSPODARKA RYBNA

Przyjrzyjmy się dorobkowi
Chł." na D?ień Spółdzielczości.
Na szczególną uwagą zasługuje
dział spółdzielni pomocniczo-rol-
nych. Na dzień 30 sierpnia 1946
roku stan spółdzielni pomocniczo-
romych przedstawiał się następu
jąco: spółdzielni „S.‘ Chł." 146

(plus 43 filie), ogrodniczo-warzyw
nych 5, rybackich 3, i 1 maszyno
wa. Zaznaczyć należy, że w okre
sie od 1 stycznia do końca sierp
nia stan spółdzielni podniósł się
z 107 do 155 (wzrost o 49%). Pod

względem ilości przoduje Mie
chów (23 spółdzielnie „S. Chł.) o-

raz 1 warzywnicza).
Powiaty bielski i wadowicki, to

jeden wielki staw rybny, który
należy do gminnych spółdzielni.
„S. Chi." W powiecie Biała 7 spół-

dzielili prowadzi gospodarkę ryb
ną (obszar stawów 1660 ha). W

powiecie wadowickim stawy sa
mopomocowe obejmują obszar 605
ha stawów rybnych. Łączny ob
szar stawów rybnych, należących
do spółdzielni „S. Chł." wynosi na

terenie woj. krakowskiego 2,316
ha. Plan zagospodarowania tych
stawów na rok 1946 przewiduje
odłów ryb na 1.176.433 kg karpia.

Dla racjonalnego ujęcia gospo
darki rybnej został stworzony,
zgodnie z zaleceniami Związku
Rewizyjnego Sp. R . P„ specjal
ny instruktorat rybny.
SPÓŁDZIELNIE OWOCARSKIE

Drugi dział gospodarki gmin
nych spółdzielni S. Chł., to zago
spodarowanie resztówek i gospo
darka owocarsko - warzywnicza.
Na terenie woj. krakowskiego po
zostało z reformy rolnej 211 resz
tówek o obszarze 4,546,6 ha, z te
go obszaru na Samopomoc Chłop
ską było przyznane 1.393 ha.
Resztówki te były w r. 46 obsia
ne w 90%.

W zakresie gospodarstwa ogro-
dniczo-warzywniczego akcję na

Wielką skalę w kierunku gospo
darczym podjęła „Podhalańska
Spółdzielnia Owocarska" w Tym
barku, organizując na terenie

swej działalności nie tylko skup

owoców i przetwórstwo, ale sta
wiając sobie przede wszystkim ja
ko cel podniesienie kultury ogro
dniczej, zaopatrzenie chłopów w

specjalne, szlachetne odmiany
drzew itp.

Tu należy podkreślić wpływ
ingerencji woj. spółdzielni ogro-
dniczo-warzywniczej na kształto
wanie się cen owoców. W jej
sklepie, przy pl. Szczepańskim,
można otrzymać najtaniej owoce.

CYFRY GÓRĄ...
Ogółem stan spółdzielni pomoc-

niczo-rolniczych na dz. 30 sierp
nia 1945 r. pod względem finan
sowym i gospodarczym przedsta
wiał się — stanem członków
20.769, udziałami! członków 2 mil.
153 tys. zł., w obrotach 229 mil.
720 tys. ii posiadaniem 200 skle
pów.

Jak widać z przytoczonych cyfr
spółdzielnie „S. Chi." wbrew ży
czeniom rodzimej reakcji idą sze
roką drogą rozwoju. Niie pomogło
'ich rozbijanie i pomawianie o koł
chozy.

Dziś chłop ujął swymi twardy
mi rękoma gospodarkę spółdziel
czą na wsi, t.o jest jego dorobek,
ten dorobek jest ważnym przy
czynkiem do budowy Polski Lu
dowej, ten dorobek' będzie się po
mnażał i przynosił dobrobyt wsi. u

prowadzi bowiem ponad 19.000 kont
w rachunku oszczędnościowym bie
żącym i lokacyjnym.

Ogółem na wszystkich kontach ze
brały placówki Banku Gospodarstwa
Spółdzielczego, według stanu na dzień
15 września br. ponad 3 miliardy zł,
co dało możność udzielenia gospo
darstwu spółdzielczemu (przy wydat
nej pomocy Narodowego Banku Pol
skiego) ponad 5 miliardów zł kre
dytu.

Kwotę tę rozprowadził Bank Gospo
darstwa Spółdzielczego między swo
ich członków w postaci kredytu kró
tkoterminowego obrotowego, kredytu
krótkoterminowego na cele specjalne
i kredytu średnioterminowego inwe
stycyjnego, głównie na odbudowę
zniszczeń wojennych. Rozległa sieć

placówek własnych umożliwia Banko
wi Gospodarstwa Spółdzielczego szyb,
kie i bardzo sprawne wykonywania
zleceń przekazowych, akredytywnych
i inkasowych. Posiada on już gęstą
sieć placówek własnych, obejmującą
200, rozsianych po całej Polsce od
działów i agentur.

Działalność Banku Gospodarstwa
Spółdzielczego, jako placówki sub
skrypcyjnej Premiowej Pożyczki Od
budowy Kraju uwieńczona została
również poważnym sukcesem, gdyż
93.000 osób fizycznych i prawnych
subskrybowało za jego pośrednie,
twem kwotę zł 535 milionów na Pre
miową Pożyczkę Odbudowy Kraju.
Bank Gospodarstwa Spółdzielczego
subskrybował na własny rachunek
kwotę zł 315,750.000.

Konieczność sprawnej i bezpośred
niej obsługi pieniężnej spółdzielni
wymagać będzie uruchomienia dal
szych około 100 oddziałów, a potrzeba
usprawnienia obrotu bezgotówkowego
i zbierania wszelkich wolnych śfed-
ków pieniężnych z rynku zmusi do

zagęszczenia zbiornic wkładów’ na

książeczki w postaci zastępstw przy
spółdzielniach (prawdopodobnie do

liczby kilku tysięcy).
W ten sposób rozwinie się harmo

nijnie zwarty zespół współdziałający
z pieniężną gospodarką państwową
a mianowicie spółdzielczy aparat pie
niężno-kredytowy, cieszący się zaufa
niem i poparciem zorganizowanych
mas ludzi pracy na wsi i w mieście,
zdolny do skutecznej zbiórki wszelkich
wolnych środków pieniężnych i zasila
jący racjonalnym kredytem gospodar
kę spółdzielczą i zrzeszone w spół
dzielniach oszczędnościowo-pożyczko
wych gospodarstwa chłopskie, war
sztaty rzemieślnicze i inne grupy lu
dzi pracy pioduktyWnej.
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Jak Miś z Pingwinkiem łowili ryby
Daleko stąd jest kraj, zwany

Grenlandią. Zima trwa tam pra
wie cały rok, lód i śnieg pokry
wają ziemię, i nawet morze za
marza, co się nigdzie indziej nie

' zdarza. Ludzie, którzy tę krainę
zamieszkują, to Eskimosi. Miesz
kają w domkach z lodu twardego,
jak kamień, piją tran, jedzą su
szone ryby, mięso fok i niedźwie
dzi, śpią we workach z futra, i są
weseli i zadowoleni, choć w ich

kraju ciągle leży śnieg, a drzewa
wcale nie rosną.

Otóż zdarzyło się tam, że pew
nego dnia wyszła na spacer
Niedżwiedziowa ze swoim Misiem
i Pingwinowa ze swym Pingwin
kiem. Niedżwiedziowa usiadła so
bie na słońcu i zdrzemnęła się; a

Miś zaraz to wykorzystał, oddalił

się i bawić się poszedł za Lodową
Skała To samo zrobił mały Ping-
v bo i jego mama zdrzemnę-
1 i a słońcu. Więc się spotkali

ową Skałą, i stanęli na-

p ko siebie, zdziwieni, zacie
ka: i gotowi do zawarcia
prz ii, jak wszystkie dzieci,
lud. czy zwierzęce.

Ze się lepiej zapoznać, Ping
win'. -. kubnął dziobem kudełki
MtkA.. bardzo dużo było tych ku-

-a aOW; cały Miś był nimi obro
śnięty! A Miś stał bez ruchu i pa
trzał zdumiony na Pingwinka, bo

jeszcze nic podobnego nie widział,
a było to stworzenie bardzo dziw
ne. i śmieszne. Wiecie jak Ping
win wygląda. Ptak wysokości ma
łego dziecka, nie fruwa, tylko
chodzi na krótkich, kaczych ła
pach, ma gęste, drobne pióra,
czarne, a na brzuszku białe, przez
co wygląda jak we fraczku z ko
szulką. A zamiast skrzydeł ma

lotki, lo jest krótkie, czarne pła
chetki, pokryte piórami. Może ni

mi machać, ale ndJe fruwać. Miś

patrzał i patrzał, aż w końcu za
decydował, że mu się Pingwinek
podoba; wtedy skoczył na niego,
i objął łapami, aż się Pingwinek
trochę przestraszył i ledwo nlite
udusił. Zaraz potem postanowili
nie tracić już więcej czasu, i za
brali się do zabawy: a zabawa by
ła taka, że się zjeżdżało ze szczy
tu Lodowej Skały prosto w mo
rze, które jeszcze nie było za
marznięte. Miś zjeżdżał wesoło,
jak futrzana kulka, wtulając gło
wę w łapy. Ale Pingwinkowi było
gorzej. Trzepał w powietrzu krót
kimi łapami i czarnymi skrzydeł
kami, koziołkował twardo i ude
rzał boleśnie dziobem o zbocze

skały. Toteż prędko mu się zaba
wa znudziła i zaproponował inną.

Chodziło o łapanie ryb w prze
rębli. Poszli na lód, nachylili się,
przyczaili; zaraz pokazała się ry
ba. Więc Pingwinek cały slię na
prężył, żeby ją samemu złapać i

NOCNA
Przez noc całą, gdy dziecko

spało,
Kropelki rosy w ogrodzie były-
Wietrzyk powiewał i słowik

śpiewał
A one tańczyły
Cicho po ziemi kroki lekkimi

Stąpały, — nóżką bosą.
Omdlałe kwiatki, przywiędłe

płatki
Skrapiały świeżą rosą.

Potem dmuchały ile sił miały,
Z wietrzykiem w zawody,
Aż pąk zielony, już rozchylo

ny,
Zamieniał się w kwiat młody.

nie dać Misiowi. A Miś ćhciał
zrobić to samo.

Wiięc Miś łap łapą, a Pingwi
nek łap dziobem, aż Pingwinek
dziobnął łapę Misia, a ryba tym
czasem uciekła. |

Wobec tego, Miś z Pingwinkiem
okropni) e się pokłócili, nawymy-
ślali sobie brzydko i w końcu na-

dąsani i źli na siebie, znowu się
przyczaili nad otworem.

Znowu ukazała się ryba; znowu

Miś chce ją koniecznie złapać dla
siebie, żeby Pingwinek jej nie
miał, a Pingwinek myśli tak sa
mo: — i buch! Pingwinek dzio
bem, buch! Miś łapą! — okazało
się, że łapa Misia mocno uderzyła
Pingwinka w dziób, a ryba tym
czasem uciekła.

Teraz dopiero pogniewali się na

dobre! Miś tupał nogami, Pingwi
nek kłapał dziobem, a mówili so
bie takie rzeczy, że gdyby mama

Niedżwiedziowa i Pingwinowa
słyszały, bardzo by się zawstydzi-

TOACA
Łodygi zgięte, listeczki zmięte,
Rączkami malutkimi,
Tu poprawiały, tam prostowały
I podnosiły z ziemi.

Księżyc srebrzysty, drżący i

czysty.
Był z nimi aż do rana.

Pachniały łąki, kwiaty i pąki,
I ziemia rozśpiewana.

Lelki i sowy, aż he, z dąbrowy
Zobaczyć przyleciały.
Błyszczące, lekkie — rosy kro

pelki
Lśniły i pracowały.

ły, że mają tak źle wychowane
dzieci!

Gdy się zmęczyli, znowu 6ię
przyczaili nad otworem, strasznie

zagniewani!, wcale na siebie nie
patrząc. Pojawiła się ryba. Rzuci
li się na nią jednocześnie, z taką
siłą, że lód pękł, i obaj . wpadli
do wody. A ryba oczywiście u-

ciekła.

Tym razem Pingwinek i Miś już
się nie kłócili; zimna woda ich o-

trzeźwiła. Zastanowili się i zro
zumieli, że przyjaźnią i zgodą
prędzej osiągną cel. Więc się po
godzili, i znowu przyczaili, ale te
raz już nie myśleli, żeby nie dać

złapać jeden drugiemu, a przeciw
nie, chcieli sobie nawzajem poma
gać. I gdy się ryba pojawiła, Miś

złapał ją za.głowę, a Pingwinek za

ogon i razem wyciągnęli z wody.
Potem, w najlepszej zgodzie siię
podzielili, Pingwinek zjadł od o-

gona, a Miś od głowy; oblizali

się i uśmiechnęli do sńiebie. .

A potem -mama Niedźwiedzio-
wa i mama Pingwinowa zaczęły
wołać do domu, więc się umówili
na jutro, pożegnali, i wrócili ka
żdy do swojej mamy.

ROZWIĄZANIA
z n-ru 22-go i 23-go

Rozwiązań z ostatnich dwóch
numerów napłynęło tale niewiele,
że musieliśmy połączyć rozwiąza
nia obydwóch numerów i wyloso
waliśmy poniższe nagrody:

1- sza nagroda: A. Zawada,
Kraków, plac Zgody 18.

2-ga nagroda: Marta Kurkie-
wicz, Kraków, ul. św. Gertrudy
3/4.

3- cia nagroda: Pałczyńska E.,
Kraków, Skawińska boczna 6/18.

4- ta nagroda: A Ustawska i K.

Przybyłowicz, Rozwadów, Rynek
14.

5-ta nagroda: St, Błaszczyk,
Kraków, ul. Szymanowskiego 1.

6- -ta nagroda: M. Bobulska, -

Przeworsk, ul. Słowackiego 282.

„Łamcie główki"
Drodzy Czytelnicy!
Od dzisiejszego numeru Ga

zetki „Łamcie główki” — dru
kować będziemy jedynie prace
nadesłane nam przez Czytelni
ków, jeżeli więc chcecie żeby
„Łamcie główki" miało intere
sujący układ, to nadsyłajcie
swoje zagadki, szarady itp.
wraz z rozwiązaniem. Prace

swoje nadsyłajcie na adres Re
dakcji „Echa Krakowa" z dopi
skiem na kopercie „Łamcie
główki".

A więc łamcie główki!
1) Zagadka I (nad. Marek

Mandecki).
Jest żywy i jest nieżywy,

na nieżywym siedzi żywy i

trzyma w ręku bat.

Co to jest?
2) Zagadka II (nad. Marek

Mandecki)
Co to za zwierzątka
W norkach się chowają
Gdy kota zobaczą
Zaraz uciekają.

3) Zagadka III (nad Julek

Wawrański)
Jest kawałek gałązki
Co ma otwór wąski
Gdy w nią Stasiu dmuchasz

Każdy chętnie słucha.

4) Rozsypanka (nad. Julek
Wawrański).
dne je kich za den cy za wszyst
je go wszys.

Termin nadsyłania rozwią
zań z n-ru dzisiejszego upływa
we wtorek dnia 8-go paździer
nika.
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Już jest ranek. Nasza trójka
Szybko je śniadanie.

Stary mówi: — Czas nam w drogę,
Cza« iuż. mociumpanie!

Szeryf zręcznie wlazł na skałę —

Dojrzał zbiegów z góry!
Nic dobrego im nie wróży
Jego wzrok ponury... gp

Doczołgali się się kowboje
Prawie do ogniska.
— Zaskoczymy — szepce szeryf —

Niecnych zbiegów z bliska!

Nagle wrzask podnieśli straszny
Krew mrożący w żyłach!
Ach, okropnie nasza parka
Tym się przeraziła!

Juz są zewsząd otoczeni
— Hej, ręce do góry!
Kulkę w łeb dostanie zaraz

Gdy się ruszy który!

Stary szepce: — To już koniec!
Śmierć już kosą dzwoni!...

Wobec wielkiej ich przewagi
Nawet się nie broni.

i— Naprzód, naprzód! — krzyczy kow
boj —

Ruszaj stary, żwawo!
Wnet ukarze cię, nędzniku,
Sprawiedliwe prawo!

Rzekł Szykany kompan słodko:
— Pewnie Miki nie wiesz,
Ze cię zaraz powiesimy
Na najbliższym drzewie!...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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